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Lwów d. 26. stycznia. 
(Sı rawy bieżące ) 

Dymisja pana Potockiego przyjęła, a 
delegacje będą dnia 5. lutego zamknięte — 
oto dwie ważne wiadomości dwóch dni osta- 
tnich. Niewiadomo tylko, czy prawdziwe. 
Na każdy sposób miało ministęrjam ctrzy- 
mać polecenie prowadzenia spraw Przedlita- 
wii aż do zamknięcia delegacyj. Czy Rada 
państwa zbierze się zaraz za tydzień, i czy 
zastanie nowy gabinet czy też dawny, albo 
zawiązki dopiero nowego gabinetn, także nie 
nie wiadomo, ani też niema wskazówek do 
domysłów. Wszędzie na świecie, gdzie spra- 
wy publiczne rozumnym idą torem, zawsze 
można z góry wiedzieć. kto obejmie sukcesję 
po upadającym gabinecie i jaki program no- 
wego — ale jak wszystko w Austrji dzieje 
się opacznie, tak i sprawy gabinetowe. 

Delegacja węgierska porobiła w budże- 
cie marynarki bardzo małs zmiany; najzna- 
czniejsze nawet, przez Zsedenyego propono- 
wane okrojenia małą robią różnicę w sumie 
ryczałtowej. W poniedziałek poczęły się 


rozprawy nad budżetem spraw zagranicznych. | 


Sprawozdawca Szógyeny kilku słowy moty- 
wował znane nam 
Franciszek Pulszky powiada: „Z dawien 
dawna było to nieszczęściem monarchii, że 
stosunków międzynarodowych nigdy jasno 
nie sformułowano Skutkiem tego, jedne i 
te same fakta rozmaicie bywają pojmowane, 
co jest wielkiem niebezpieczeństwem Te sa- 
me stosunki inaczej pojmują w Wiedniu, 
naczej w Peszcie, a znowu inaczej w Pra- 
dze lub Lwowie. Ostulni przewrót w mo- 
narchii datuje się od pokoju pragskieg, i 
wkrótce potem objął p. Beust ster nas<ych 
spraw zewnętrzuych Węgry z radością po 
witały ten pokój, wykluczający Austrię z 
Niemiec, bo właśnie w niemieckiem stano- 
wisku i niemieckiej polityce Austrji upatry- 
wały najwalniejszy powód jej dotychczaso- 
wych dolegliwości.“ Mowca widzi w wyłą- 
czeniu Anstrji z Niemiec główną pndst.wę 
dualizmu ; oświadcza s'ę przeciw temu punk- 
towi pokojn pragskiego, który nie wykluczył 
zupełnie możliwości otworzenia Związku po 
łudniowo niemieckiego pod wpływem Austzji, 
ponieważ wpływ ten mógł nanowo wskrzesić 
dawną rywalizację Prus i Anstrji, jako dwóch 
naczelnych państw nicmieckich Żąda, aby 
Niemców sobie samym zostawiono, a zado- 
wołono się na zorganizowaniu sił swoieh i 
szukaniu sukcesów wewnątrz. Naganią p. 
Beustowi, że to eo utracono w wojnie, stara 
się odzyskać drogą dyplomatyczną; trzeba 
tylko wyłącznie pilnować interesów Austro- 
Węgier. Oświadczając się za wnioskiem 
komisji, kończy poleceniem starania się o 
przyjażń Niemiec i Turcji, i uprasza p. Beu- 
sta, aby poprzestał na sukcesach wewnątrz 
Zsedenyi zarzuca p. Benstowi, że nie 


uszanował woli parlamentu, że z jego winy | 


zaczęto się zbroić i wzywa, aby p. Benst 
przedłożył akta, dotyczące tego zbrojenia 
Hr. Szirmay zaleca przymierze z Prusa- 
mi, gdyż rywalizowanie z niemi posłużyło- 
by tylko Moskwie zachłannej, — Eber po- 
tępia politykę równowagi europejskiej jako 
przeżytą; miejace jej 
wości. „Kto nam na Wschodzie pomożz, ten 
nasz przyjaciel; kto nam tam brażdzi, ten 
wróg“ — Arcybisknp Haynald naganiał 
indyferentyzm ministerstwa wobec Sprawy 
rzymskiej, gdyż monarchia zbudowana jest 
na podstawie prawa traktatowcgo 1 powinna 
takowe wszędzie szanować. 

Taki był dzień pierwszy rozpraw dele 
gacji węgierskiej nad sprawami zewnętrznemi. 
Nie lepiej zapewne wypadł następny. f 

W niedzielę rozpoczęła nanowo posle- 
dzenie swoje komisja organiczna węgierskie- 
go kongresu katolickiego. Zamiast 27 przy- 
było tylko 18 członków Przewodniczący, 
br. Seunyey przedłożył wygotowany jnż o 
perat podkowitetu, 1 wniósł, aby go podano 
do druku, członkom rozdano i obrady nad 


Obrazki z Francji. 


Zbójeckie polowanie. 


Po linii kołei kolci żelaznej z Chaumont 
do Troyes, w ciemną grudniową noc sunęła 
się lokomotywa, ciągnąca wagony, napełnio- 
ne pruskimi żołnierzami. Bieg jej był powol- 
ny. Dwa ognie rzucały promienie na szyny 
i smutną. pokrytą śniegiem okolicę. Maszy- 
nista, zakładnik porwany przez żołnierzy z 
objęć płaczącej żony, oraz i podoficer na lo- 
komotywie, natężonym wzrokiem  patrzali 
przed siebie i po bokach, lecz nie podejrza- 
nego nie nasanęło się ich oczom. Nie też nie 
było słychać prócz szama pary i łoskotn że- 
laznych kół, który biegł po równej drodze, 
nprzedzając zbliżający się pociąg. 

„Jedzie pociąg, a w nim Prusacy“, rzekł 
młody człowiek z karabinem w ręku doswo 
ich towarzyszy, zajętych rozluzowaniem szyn 
na drodze, „czyście już ukończyli robotę ?* 

„Wszystko skchczone kapitanie“, odpo- 
wiedziano mu cichym głosem, i mały oddział 
wolnych strzelców zszedł z drogi, i rozpró- 
szył się pomiędzy krzakami, gdzie z tajonym 
oddechem oczekiwał każdy na sunący się 
pociąg. —, 

Już Się zbliża do zdradliwego miejsca, 
już wjeżdża na nie. Wnet też rozległ się stra- 
szny krzyk oraz i trzask łamiących się wo- 


zajęła zasada narodo- ' 


sprawozdanie komisji. | 


| 


nim we czwartek (dziś) rozp'częto Wice 
prezydent Szilagyi wniósł, aby do pewnego 
stopnia nie podawać tego aparatu do wiado- 
mości publicznej Przeciwnie Dymitr Hr 
vath żądał, aby operat ogłoszono w dzien- 
nikąch, i choć w części zadość czyniąc wy 
mogom jawności, przynajmniej sprawozdaw- 
ców dziennikarskich ma posiedzenia komisji 


przypuszczono. Wniosek ten poparli tylko 
Jerzy Bartal i Emanuel Hrabar (Rusin). 
Przy głosowaniu także tylko ci dwaj z 


wnioskodawcą za nim głosowali — więc u 
padł, i mimo protestu tych trzech, większo- 
ścią 11 głosów przeciw 7 wniosek Szilagye- 
go przyjęto. Na eo się on przyda — trudno 
pojąć, bo nikt nie zabroni członkom komisji, 
którzy przecież drukowany egzemplarz ope- 
rato podkomitetowego otrzymać muszą, u 
dzielić go dziennikom i podawać im spra- 
wozdania z posiedzeń komisji. Komisje de- 
legacji austrjackiej obowiązywały się słowem 
honoru do zachowania obrad w tajemnicy — 
wiedziano jednak o wszystkiem, prócz tego, 
co mówili delegaci polscy. 


Szyderstwo hr. Bismarka. 


Prezes niemieckiego ministerjum 
rozzuchwalony pomyślnym w dniach 
ostatnich przebiegiem walki, dał poli- 
czek mocarstwom reprezentowanym na 
konferencjach londyńskich. Odmówił on 
bowiem żelaznego listu dla Favra, pra 
guącego w myśl wezwania wystosowa- 
nego przez przewodniczącego konferen 
cjom udać się na obrady londyńskie, 
przyczem użył niegodnego jak na pre- 
zesa ministrów szyderstwa z przywód- 
cy republiki. Gdyby rządy neutralne, 


Lwowie, Czwartek dzia 36. 


Stycznia 1S7A. 


długo, dopóki przynajmniej od samego naro- 

du francuzkiego nie jest uznanym. 
Mniemam, że naczelni do» ódzcy naszych 

przednich straży byliby udzielili W. E upo- 


ważnienie do przejścia linii wojennej nic- 
mieckiej, gdybyś W. E. o takowe u komen- 
dy wojska oblężpiczego był się postarał. 
Upoważnienie to nie byłoby miało potrzeby 
polityczae W. E stanowisko i eel jego po- 
dróży uwzględniać, i takowe od wojennych 
naszych dowódzców udzielne pozwolenie, 
aby przejść linie nasze, które z ich stano 
wiska nie byłoby napotkało żadnej tradoo- 
ści, byłoby pozostawiło wolność posłowi J. 
kr. Mości w Loudynie, aby co do pytania, 
ezy w sprawie narodów oświadczenia W. E. 
jako oświadczenia Francji uważane być ma- 
ją, mógł zająć to stanowisko i wynależć ta- 
kie formy, któreby były od wszelkiego pre 
judykatu uchroniły. 


Tę drogę W. E. zamknąłeś przez poda- ' 


nie urzędowe celu swej podróży w wystoso- 
wanem do mnie żądaniu listu żelaznego. aby 
Fraucję na konferencjach reprezentować — 
Wzmiankowane powyżej polityczne uwagi, 
na których poparcie powołuję się do oświad- 
czenia, które W. E 12. bm. urzędownie o- 
głosiłeś. nie pozwalają mi życzenia Jego od 
powiedzieć przesłaniem takiego dokumentu. 

Donosząc psnu o tem, muszę W. E. 
pozostawić zastanowianie się tak dla niego 


| jak i dla rząda, czy się może znależć inna 


a zwłaszcza Anglia, czuły swą godność, | 


to w oświadczeniu pruskiego jenerał- 
porucznika, kierującego sprawami Nie 
miec, musiałyby widzieć wyzwanie, i 
nie zaniedbały podjąć rzuconej im rę 
kawicy. Wobec jednakże małoduszności, 
jaka zdobi dzisiejszych zarządców państw 
europejskich, można być pewnym, iż 
krok Bismarka oprócz cichego szemra- 
nia, nie pociągnie za sobą żadnych in- 
nych następstw. 

To lekceważenie rządów europej- 
skich przez krzyżactwo świadczy, zda- 
niem naszem, o Ścisłem porozumieniu 
Moskwy z Prusami. Wilhelm z Bismar- 
kiem pewni będąc poparcia Moskali, 
wyzywająco stają wobec państw neu- 
tralnych. 

Oto dosłowna odpowiedź hr. kan- 
clerza, przesłana wice-prezesowi rządu 
obrony krajowej : 

Wersal 16. stycznia 1871. 
Do J. E. Juliusza Favra, ministra spraw za- 
granicznych rządu obrony narodowej w Pa- 
ryżu. 
Panie ministrze! 

Pozwoli Wasza Ekscelencja, iż w odpo- 
wiedzi ną łaskawie mi udzielone oba listy 
z 13. bm. usunę najprzód pewne nieporozu- 
mienie. 

W. E. przypuszczasz że na żądanie 
królewskiego rządu W. Brytanii, list żelazny 
dla pana leży n mnie gotowy, w celu wzię 
cia udziału z pańskiej strony w konferen- 
cjach londyńskich 

To przypuszczenie tem samem jest nie- 
trafne. 

Nie m głem ja wchodzić w urzędową 
negocjację, któraby miała za podstawę przy 
puszczenie, że rząd obrony nar-dowej mógł 
być uprawnionym w imieniu Francji działać 
w przedmiocie prawa publicznego, i to tak 
zów. Lokomotywa wywróciła się, a za nią 
powaliło się kilka wagonów. Z pod każdego 
krzaka podniósł się człowiek uzbrojony. a 
wszyscy rzucili się na żołnierzy wyskakują- 
cych z tych wagonów, które się na szynach 
ntrzymały. Wszczęła się zażarta bitwa. Za 
strzałami uderzyli przeciwnicy na siebie białą 
bronią. Żołnierze rąbali pałaszami, wolni 
strzelcy rznęli nożami. W śmiertelnym nści- 
sku, jedni ginęli za Niemcy, drudzy za Fran- 
cją, a ludzkość nad nimi płakała. 

Wschodzące słońce ujrzało w miejscu 
noenej bitwy sześć trupów pruskich, trzech 
rannych, strumienie krwi na śniegu i potrza- 
skane wozy. Strzelcy oj swoich i ran- 
nych uprowadzili wraz z kilkunastu wzięty- 
mi do niewoli żołnierzami. Reszta żołnierzy 
pierzechła i przyniosła o nocnym napadzie 
wiadom: ść do komendy etapowej w Chau- 
mont. 

Komenda ta składała się z kilkuset pru- 
skich żołnierzy. Zaraz oddzieloto z niej od- 
dział z dwustu ludzi złożony, i pod komen- 
dą kapitana, znanego ze srogości. wyprawio- 
no na polowanie za wolnyn i strzelcami, na- 
zywane przez samychże żołnierzy polowa- 
niem zbójeckiem. 

Szybkim krokiem zbliżył się oddział na 
miejsce nocnej bitwy. Trupów żołnierze po- 
chowali, rannych z sobą zabrali, poczem prze- 
biegli zagajenia i bliski las, lecz nigdzie 


| 


| traktatu z 1856 r 


droga, na którejby powyższą uwagę usunąć 
można, i wszelki z obecności Jego w Lon- 
dynie prejudykat ominąć. 


zioną być miała, ośmielam się jednak zapy- | 


taċ, czy należy, abyś W. E. Paryż i swoje 
stanowisko członka tamecznego rządu opu- 
ścił, i osobiście wziął udział w konferencji 
o morze Czsrne, a to w chwili, gdy w Pa 
ryżu rozstrzygają się interesa dla Francji i 
Niemiec nierównie ważniejsze aniżeli art. 11. 
W. E. opuściłbyś także 
w Paryżu dyplomatycznych ajentów i podda- 
nych państw neutralnyeh, którzy tam pozo- 
stali, albo raczej są tam zatrzymani, chociaź 
oddawna posiadają pozwolenie przebycia li 
nij niemieckich, a tem samem liczą bardziej 
na O,iekę i pieezę W. E., jako ministra fa- 
ktycznego rządu spraw zagranicznych. 

Zaledwie więc mogę -przypuścić, abyś 
W. E. w tem krytycznem położenia w któ- 
rego Wprówadzenie: tak znakomity wziąłeś 
udział, ehciał się sam wyzuć z możności 
przyłożenia się do ruzwiązania, za które od- 
powiedzialność także na W. E. cięży. 

Przyjm panie ministrze wyraz najwyż 
Bzego poważania, z jakiem mam honor pisać 
się W. E... 

(podpisano) v. Bismark. 


Przegląd polityczny. 


Na posiedzesiu niedzielnem towarzystwa 
demokratycznogo % okazji rocznicy powsta- 
nia p. Dworski wniósł, aby Towareystwo u- 
rządziło nabożeństwo w tym tygodnin (dla 
czego nie pomyślano 0 tem wcześniej, aby 
odbyło się w dzicń roczn cy ?) p. Jolles, aby 


dla nezczenia pamiątki wznieść nagrobek dla. 


sp. Teofila Wisznie «skiego, męrzennika spra: 
wy narodowe: Profesor Kis elewski wreszcie 
postawił wni sek, aby Towarzystwo demokra 
tyczne w dzień Święta narodowego, oddając 
część ofiarom usiłowań narodowych , którzy 
w nieszczęściu będąc nie zaniedbali «bo- 
wiązków względem narodu a krzewiąc dr'gą 
propagandy w kraju zasady demokratyczne 
zasłużyli się sprawie, przez wystosowanie pe- 
tycji do sejmu przyłączył» się d> uchwały, 
powziętej przez Radę powiatu bocheńskiego. 
Wnioskodawea przy tej sposobności czynił 
wyrzut Towarzystwu demokratycznemu, iż tak 
mał. interesował" się sprawą braci, powraca 
jących 4 Wychodztwa. J<kkrlwiek bowiem kraj 
ma obowiąsek zażądać od rząda przyznania 
obywatelstwa rodakom prześladowanym przez 


strzelców nie znalazłszy, 
bliższej wsi 


udali się do naj 


cicla. Ktoś jednak czuwał we wsi, bo z za 
węgła na wchodzących do wsi najezdników, 
padł strzał z niewiadomej ręki. 

— „Tu są psy franeuzkie” zawołał ka- 
pitan króla Wilhelma i dał rozkaz otoczenia 
nielicznych zabudowań małej wioski. 

ołnierze cichym, rysim krokiem zbliżyli 
się do domów, które w tej stronie Francji 
chociaż murowane, słomą bywają kryte i po 
ustawiali się pod drzwiami oraz oknami chłop 
skich mieszkań. Kapitan kazał zapalić trzy 
strzechy. 

Ogień buchnął trzema słupami ku niebu. 
Łuna, jak strop płomienisty rozszerzyła się 
nad wsią i blaskiem swoim przebudziła mie 
szkańców. Ten wyszedł przed dom zobaczyć 
co się dzieje, owa wychyliła głowę z okna. 
On już nie wrócił do domu, ona jaż nie od- 
wróciła głowy do kwilącej dzieciny. Żołnie 
rze strzelali bowiem do każdej osoby wy- 
chodzącej z domu, do każdej która ciekawo- 
ścią poruszona w oknie się pokazała. Tym 
sposobem nabili kilkunastu mężczyzn, wiele 
kobiet i dzieci. Z domów zaś zapalonych 
nikomu wyjść nie dozwolili. Objęte płomie- 
niem, matki wyskakiwały z okien z niemo- 
wlętami na rękach, ojcowie uciekając z pod 


, dać się 


Moskwę przez poczucie solidarności narodo- 
wej, a rząd dbały o dobrobvt kraju, nie mo- 
że «dmawiać żądaniem ludności galicyjskiej, 
bo przez to by nmnieiszał zasoby inteligencji 
tak nam potrzebnej, to towarzystwo demokra- 
tyczne przez wzgląd, że zasady demokraty- 
czne za pośrednictwem głównie ewigracji roz- 
krzewione zostały w kraju, nie powinno było 
uprzedzić innym w inicjatywie. 
Wnioskodawca również zażądał, aby Towa- 
rzystwo zleciło Wydziałowi zwołanie zebrania 
lndowego celem poparcia wniosku Rady po- 
wiatu bocheńskiego. Wnioski stawione to- 
warzystwo demokratyczne przyjęło. 

Podając wiadomość o powziętych uchwa 
łach na zebrania towarzystwa demokratyczne- 
go, ze swej strony pozwolimy sobie przypo- 
mnieć szanownym Radom miejskim i powia- 
towym, iż żądanie o ułatwienie nabywania 
praw obywatelskich rodakom, z emigracji 
powracającym, jakie solidarność narodowa i 
patrjotyzm nam wskazuje, potrzebaje ogólne 
go poparcia, spodziewamy się więc, iż wszel- 
kie instytucje narodowe na najbliższych 
swych posiedzeniach nie zaniedbają wesprzeć 
wniosku Rady powiatu bocheńskiego. Uzna- 
nie zaś dla nieszczęścia. jakie kraj okaznje, 
upoważnia nas do zalecenia powszechności 
polskiej raz jeszcze składek na rzecz roda- 
ków, przebywających na wychodżtwie, a po- 
zbawionych utrzymania Jak widzimy bowiem 
z listów odbierauych z obczyzny, nędzu wiel- 
ka panuje pośród emigracji, nieść więc po- 
moc braciom w nieszczęściu pogrążonym jest 


, rzeczą narodowego obowiązku. 
Ależ nawet, gdyby taka droga znale- | 


W Królestwie Polskiem zniósł rząd mo- 
skiewski od nowego roku osobną organiza 
cję pocztową dla Kongresówki i przyłączył 
pocztę polską do departamentu poczt w Pe 
tersburgu. 

Rodacy nasi z zaboru pruskiego zajęci 
są obecnie agitacją wyborczą do sejmu ber 
linskiego. Dziennik Poznański pisze z tego 
powodu: 

„Żaden głos nasz nie może być uronio- 
nym, jeden głos bowiem stanowi nieraz o 
naszej wygranej lub porażce. Nie dopuśćmy, 
aby z winy naszej przyszłe wybory tak fa- 
talnie się skeńczyły, jak dopiero co minione. 
Jeśli zaś każdy spełni swój obowiązek, to 
można być pewnym, że narodowość nasza 
na sejmie Rzeszy będzie odpowiednio do 
swej liezebnej ilości reprezentowaną Na dziś 
więe najważniejszym obowiązkiem jest spra- 
wdzenie, i gdzie tego zajdzie potrzeba, nzu- 
pełnienie list wyborczych; do obowiązku te- 
go wszystkich zachęcamy. Wybory, jeśli re- 
zultat ich ma być dla nas pomyślny, wyma- 
gają wiele pracy, wiele trudu i zabiegów — 
nie szczędźmy ich!“ 

Rząd luksemburgski przyst łna żądanie 
Prna względem ustanowienia w Luksemburgu 
komisarza niemieckiego, który byłby pewne- 
go rodzaju ajeniem rpolievinym, a w danym 
razie mógł pod tytał"m żądania wyj <knień. 
wywierać nacisk na rząd księztwa. W ten 
sposób załutwiono ratarg z Prusami. Ułatwia 
tn Niemcom zabór Luksemburga w przy- 
szłości 

Z wowodu ponownie pojawiających się 
hand rozbójniez, ch część wojsk tureckich na 
życzenie posła greckiego. p. Rangabe. obsa 
dziła część pogravicza greckiego. Póżniej je- 
doak Perta nakazała, aby wojsk- to natych. 
miast odwołać, podejrzywująe Grecję o in- 
trygę w celn wywołania sporu pogr"nicznego. 

W Konstantynopolu w kołach rządowych 
obiegała pogł 'ska, że książę Karol rnmuń- 
ski d.łd: zrozumienia w drodze poufnej. że 
gotów jest opuścić Rumunię, gdyby rekla- 
macje zawarie w jego memorandum nie mia- 
ły być nadal uwzględnione. 


Kronika wojenna. 


Gambetta. W ostatnich dniach na 
wszystkich prawie częściowych teatrach woj- 
ny spotkały Francję klęski lub zawody. Ma- 


rzacającej skrami strzechy, rzucali się na 


| żołnierzy. Ale twardsze od głazn niemieckie 
Była północ. Wieśniacy spali po chatacb, 
nieprzeczuwająe zbhżającego się nieprzyja- | 


serca nie wzruszały się cierpieniem smażone- 
go ciała bliżnich swoieh. Żołnierze niemiec- 
cy bagnetami odpychali chłopów w żary pło 
nących domów. 


Na mordowania oraz i pieczenia ludzi 
zeszły wszystkie godziny aż do brzasku dnia 
wojownikom pobożnego króla Wilbelma. Ra- 
no zachciało się im jeść. 

„Gdybyśmy powiedział kapitan pruski, 
spalili resztę chat tych psów francuzkich, 
nie mielibyśmy śniadania. Zawołać mi mera!* 

Mer potulny zbliżył się z największą 
pokorą do grożuego kapitana, i przekonywał 
go o niewinności mieszkańców. 

„Niema pomiędzy nami, mówił, frankti- 
rerów. Wczoraj byli, i daliśmy im jeść pod 
grożbą zemsty. ale dzisiaj niema ich.“ 

„Słusznie więc zostaliście ukarani. Czyż 
nie wiecie o rozkazie naszego króla, zabra- 
niającym dawać pomoc wolnym strzeleom. 
Zaslużyliście na spalenie całej wsi. Jednakże 
cheę być wspaniałomyślnym. — Przebaczam 
wam winę, ale pod warunkiem, że wypra- 
wisz moim żołnierzom sute śniadanie.“ 

Mer się oddalił, a w godzinę potem 
chłopi fetowali morderców swoich braci 1 
żon. 

Podano zupę, mięso, chleb, wytoczono 
beczki z winem. Żołnierze raczyli się, pijąc 
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Manuekrypia drobne mia cwracajn się. 


ieor »y- 
waja nisuezone 


newr Bourbakiego zachwiany, załoga paryz- 
ka porażona, Chanzy w ciągłym odwrocie, 
Faidherbe pobity pod St Quentin Wszystko 
to mogło zachwiać i zachwiało ducha Fran- 
cji. której już od sześcin miesięcy walą się 
na głowę nieprzewidziane katastrofy. Ale 
ma Francja człowieka, który jak iskrr ele- 
ktryczna przebiega kolejno jedne po drugich 
żyły narodu, i wydobywa z nich ciągie no- 
we siły i popycha naród do nowych i eią- 
głych wysileń Tą iskrą jest Gambetta. Zwi- 
ja się on po Francji, jak po eiemnem niebie 
błyskawica, i gdzie tylko się zjawi, gdzie 
tylko zabłyśnie, tam nowe gromy, nowe siły 
ściąga na głowę ciemięzcom. Gdzie dach u- 
pada, gdzie klęska wojenna jak kamień gro- 
bowy przywala w sercach ostatnie a najdroż- 
sze nadzieje, gdzie żołnierz przestaje już 
wierzyć w .jenerałów, a zaczyna wierzyć w 
«traszliwego jenerała ludzkości — w fata- 
lizm. tam pomyka Gambetta — powietrzem, 
lądem czy wodą — nie wiadomo, dość, że 
tak szybko, że z szybkości tej trudno zdać 
sobie sprawę. Zjawia się, promieniami go- 
rącyeh słów przenika do wnętrza sere, za- 
grzewą, podnosi, prostnje, i w krótkim czasie 
z ropetaików stawia nową armię. 

Czem był dla nadloarskiej, a potem dla 
wschodniej armii, tem jest teraz dla półno- 
enej. Po porażce Faidherba zjawia się w 
Lille 21. stycznia, i już samo zjawienie się 
jego, wywołuje zapał w ludności. 

Oto jest telegram, nadesłany z Lille 21. 
stycznia do Ind. Belge: 

„P. Gambetta przybył do Lille o godzi- 
nie drugiej; ludność przyjęła go z zapałem 
przy okrzykach: Niech żyje Franeja! Niech 
żyje rząd obrony narodowej! Niech żyje Gam- 
betta! Niech żyje rzeczpospolita ! 

„W prefekturze miał przemowę, przyję- 
tą z ogromnym zapałem. 

„W mowie tej powoływał do oporu ni- 
czem niezrażonego, i powstawał energieznie 
przeciwko zwolennikom pokoju za jakąkol- 
wiek bądź cenę, wydając pod sąd opinii pa- 
blicznej we Francji tych, którzy korzystają 
z niepowodzeń częściowych, aby utrzymy- 
wać, że dalsze prowadzenie wejny jest nie- 
możliwem. 

„P. Gambetta protestował przeciwko 
wszelkiej myśli o dyktatnrze, utrzymując, że 
pełni swój obowiązek w imieniu jedności i 
rewolucji francuskiej, 

„Oświadczył nareszeie, że wojna prowa- 
dzona ciągle, ehociażby przeplatana klęska- 
mi, masi sprowadzić ruinę nieprzyjaciela.“ 

Paryż. L'Electeur libre podaje nastę- 
pująee raporta wojskowe frapenzkie: 

„16 stycznia 

„Ponieważ dnia tego widn krąg był da- 
leko mnie; zamglony. niż przedtem, art: le 
rja wałowa mogla lepiej dop'trzeć bateryj 
nieprzyjacielskieh i odpowiadić wm; misia 
możność silnego wspier'nia fortów Mont- 
ronge Vauves 1 Issy. Baterje z Chatiilon 
strzelały do nas daleko słabiej, niż zwykle. 
Do fortu Nogent strzelano ciągle, ale bardzo 
powoli i bez żadnego resultatu 

„Dris r no, koło ósmej, wojska nasze 
adparly atak nieprzyjaciela na maison Mil. 
land. Z fortu M ntruge. jakkolwiek w dale- 
kiej odległości, strzelano do ludzi, którzy 
wyszli z B»gneaux. aby wapierać ów atak. 

„Jener„ł Ribaut podaje do wiadomo- 
ści, że cześć utarczki pod Champigny przy- 
toez nej w raporcie wcz.rajszym, należy się 
pornczn kowi Laurent, z mobilów de I'He- 
rault. Zsgięcie Marny ostrzeliwał nieprzyja- 
ciel ciągle, nie wyrządzając jednak żadnej 
szkody. 

„Jenerał szef sztabu głównego 

Schmitz." 
„17 stycznia, popołndnia. 

„Ogień nieprzyjacielski, który osłabł 
w nocy, dziś rano rozpoczął się z nową si- 
łą O godz. 8. fort Vanves zaczął dawać o- 
gnia na baterię de la Platrićre, która odpo- 
wiedziała kilkoma tylko wystrzałami, naów- 


zdrowie króla, wielkich Niemiec, oraz wale- 
cznego kapitana, przy opowiadania krwa- 
wych scen zeszłej nocy, i przy Śmiechu z 
tchórzostwa Francuzów, którzy się wykrzy- 
wiali boleścią w piekącym ogniu. 

Po nezeie kapitan kazał zrewidować 
wszystkie mieszkania, i pozabijać wolnych 
strzelców, jeżeli się w nich znajdują nkryci. 

ołnierze zrozumieli rozkaz, i rozbiegli się 
po domach. Gdzie tylko zastali wyrostka lab 
parobka młodego, albo strzelbę ukrytą, tam 
znowuż krew płynęła. W jednem mieszkaniu 
parobek schował się do szafy, ale i tam go 
znaleziono i na bagnet nadziano. Była to 
rzeż połączona ze zbieraniem owoców zbóje- 
ckiego polowania. Zegarki, pierścionki, łyżki 
srebrne poznikały w kieszeniach żołnierzy 
należących do narodu, który wydał poetę, 
co opiewał patrjotyzm  francuzki Joanny 
d'Arc w jednym z najpiękniejszych drama- 
tów literatury powszechnej. 

Z pełnemi kieszeniami, oblani krwią, 
wioząc z sobą pozabierane chłopom baty, 
kołdry i pierzyny, wracali wojownicy pru- 
scy do Chaumontu, spiewając z pijanych 
gardeł pieśń: „Das deutsche Vaterland muss 
grösser sein, muss grösser sein! Ja, das deu- 
tsche Vaterland muss grösser sein!" 


czas zaczęły strzelać baterje Chatillon'u, nie 
aprawiwszy dotychczas żadnej szkody rze- 
- osywistej. Wały rozpoczęły swój ogień dziś 
rano i walka artylerji trwa na wszystkich 
punktach. 

„N eprzyjaciel dziś w nocy kasił się o 
zdobycie Bo:dy; odparto go; zgromadził on 
wojska przed Creteil; ale ponieważ deszcz 
nezynił dolinę trudną do przejścia, nie było 
więc ataku na nasze przekopy. Do Mont- 
rouge tej nocy nie dawano siluego cgnia; 
mieliśmy jednak zabitego oficera marynarki: 
p. Larsiet, syna wice-admiruła. Gubernator 
sądzi, że jest tłumaczem uczuć całej ludno- 
ści i armii, wyrażając temu walecznemu ofi 
cerowi całą przychylność swoją i cały swój 
żal.” 

Północny teatr wojny. Bitwa 
pod Si. Quentin. /ndependunce belge 
otrzymała następującą korespondencję : 

Lille dnia 20- stycznia 

„Posiadanie miasta St. Quentin nie dłu- 
go trwało, zajęliśmy je 16, ntracili 19. bm. 

„W liście poprzednim donosiłem, że 
pułkowmk Isnard, na czele rnehomej kolu- 
mny, złożonej z czterech do pięciu tysięcy 
ludzi, śmiałym i zręcznie wykonanym ruchem 
bez wystrzału stał się panem tego miasta. 
Wojskom jego udało się (rzecz rzadka u 
Francuzów w tej dziwuej wojuie) zbliżyć się 
do nieprzyjaeiela, nie obndziwszy czujności 
jego, a potem różnemi przejściami wtargnąć 
w środek jego pozycyj, podchwycić go i za- 
panować nad nim, zanim miał czas pomy- 
śleć o obronie. 

„A przecież tak jest mądra organizacja 
armii niemieckiej, że mimo całej trwogi, 
mało jeńców i jeszcze mniej łupu zostało w 
ręku napadających : 1.400 jeńców nierannych, 
których sprowadzono wczoraj wieczór do 
Lille, pewna ilość wozów, prowizyj i dwa 
działa, z których jedno strzaskane było po- 
ciskiem franenskim. Rzecz widoczna, że gdy- 
by pułkownik Isnard miał pod sobą wojsko 
równe nieprzyjacielowi pod względem kar- 
ności i tęgości, jednym zamachem zabrałby 
eałą załogę pruską do niewoli. Na nieszczę- 
ócio nauka destrukcyjna zrobiła wielkie po- 
stępy jaż od wieku i dla tego jesteśmy da- 
leey od tych ezasów, kiedy można było im- 
prowizować armie i dekretować zwycięztwa. 

„Pierwszem staraniem pułkownika Is- 
nard po wejściu do miasta, było wydać ode- 
zwę do mieszkańców, którzy ukrywali u sie- 
bie żołnierzy pruskich, wzywającą do wyda 
nia tyeb żołnierzy pod karą prawem prze- 
pisaną. 

„Nazajutrz jeneral Faidherbe dowie- 
dziawszy się, że von (łocben stara się go 0: 
bejść na lewo, wysłał przednią straż armii 
północnej do St. Quentin, która zajęła pozy- 
cję na wyżynach na poładnie od tego miasta, 
wyparowawszy nieprzyjaciela ż lasów Buire 
i wioski Vermand. Tego samego dnia część 
armii północnej towarzysząc głównemu do- 
wódzcy swema, wkroczyła do St. Quentin, 
gdzie chwilowo zainstalowano główną kwa- 
torę. 

: „Przedwezoraj 18. bm. nieprzyjaciel wy - 
stąpił zaczepnie. Cały dzień walczono w œ 
kolicach Vermand bez żadnego jednak rezul- 
tatu i za nadejściem nocy wojska zostały na 
swoich pozycjach. 

„Nakoniec wczoraj odbył się bój walny. 
Yon Goeben skorzystał z dwóch dni częścio- 
wych utarczek, aby ściągnąć wszystkie woj- 
ska swoje i całą artylerję z Amiens, gdzie 
panowała tak wielka agitacja pośród Pru- 
saków, że myślano tam już o ostatecznej ©- 
waknacji miasta. Nasz korpus od rana zaa- 
takowany został na wszystkich pozycjach 
dokoła St. Qaentin. Po walec z różnem szczę- 
ściem przez cały dzień prowadzonej. Faid- 
herbe widząc, że ludzie jego już zmęczeni, 
a nieprzyjaciel coraz nowe otrzymuje posił- 
ki, nakazał odwrót, który wykonano nie na 
St. Quentin ale na Cambrai. Pr yczyną te- 
go była chęć oszczędzenia otwartego miasta, 
któreby nie po raz pierwszy już wystawione 
było na klęski wojenne. Mużua w tem je- 
dnak widzieć dowód wielkich strat poniesio- 
nych przez armię francuską, strat, których 
depesza urzędowa w Lille ogłoszona, nie za- 
przecza. Oto jej tekst : 

Cambrai 20. stycznia 3 g. 30 m. 

Jenerał SŚcatelli do komisarza obrony 
narodowej. 

„Jenerał Fsidherbe oznajmia mi, że 19 
armis praska wydała n:szej armii północnej 
zaciętą bitwę dokoła St. Qaentin. Nasze 
wojska znakomicie się sprawowały, aż do 
nocy utrzymały się na swoich liniach. Z za- 
padaniem nocy ludzie byli tak zmęczeni, że 
trudno było myśleć o ntrzymania ich nz sta: 
nowiskach.. Wprowadzić ich do missta zna- 
czyło tyle, co sprowadzić nań bombardowa- 
nie. Wiele już granatów wpadło do miasta, 
szerząc popłoch między ludnością Prusacy 
otrzymywali ciągłe posiłki. Nakaz.nym zo- 
stał wtedy odwrót na Cambrai. Rozpoczął 
się w nocy; ponieśliśmy wielkie straty, ale 
i nieprzyjacielowi musieli zadać bardzo zna: 
czne szkody.“ 

Prefekt du Nord 
Pićrre Legrand. 

„Mimo, 
wielkiej 
niem wywołała bardzo silne wrażenie. Zbie- 
gly się bowiem naraz wiadomości o porażce 
Chanzego, o bombardowaniu Paryża, o wstrzy- 
mania pochodu RBourbakiego i v niepowodze- 
niu Bourbakiego, wiadomości, które razem 
zdolne są, potrzeba przyznać, do przygnękie- 
nia swojem poczwórnem brzmieniem ludno- 
ści, która od sześciu miesięvy cierpi najeroż- 
sze klęski.“ 

Wschodni teatr wojny, 
nad Lisaine. 7uges-Presse umieszcza na 
stępującą korespondencję Z Oberhein pod 


że to niepowodzenio nie ma | 
wagi strategicznej, wiadomość o | 
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, do Rady wiejskiej, 
Bitwy 


datą 20. stycznia: Otrzymaliście już zaps- i 
wne wiadomość telegrafem, iż jenerał Bour- | 


baki bitwę, toczoną przez półczwarta duia, 
przedwezoraj przerwał, udając się ku Besan- 
Çon, aby stanąć naprzeciw jenerała Manteu- 
fla. Bitwy staczane w dniach 16, i 17., któ- 
re uważać należy za dalszy ciąg bitwy 3 
d. 15. stycznia, były 
go oręża zwycięskie. 


dla franenzkie- | : 
Wsięto w tych łącznym interesom tych kół. Rada więc da- 


dniach ostatnie pozycje obsadzone po pra- 
wym brzegu Lisaine przez Niemców, j od- 
rucowo ich oa lewy brzeg. Dalszy atak je 
dnak na znacznie piętrzący się lewy brzeg 
«kazał się później formalnie niemożliwym. 
Niedawno zrekrutowane i taktycznie mało 
wyćwiczone francu kie bataliony szły wpra- 
wdzie d 16.b. m. z wielką odwagą naprzód, 
przekroczyły rzekę pod najstraszliwszym o 
gniem działowym, i wykonali atak pa ba- 
gnety na nieprzyjaciela, który znacznemi si- 
łami cbsadził wsie Busserol i Bethoncoart, 
między Montbelliard i Hericourt. 

Grunt jednak od silka dni pokryty go- 
łledzią, był tak ślizki, a przytem tak stro- 
my, że o wejściu na przeciwległe wzgórza 
nie mogło być nawet mowy. 

Mianowicie b:ła nie do wzięcia, za cen- 
tram pozycji uważana wyżyna Mont Vau- 
dois. obsadzona ciężkiego kalibru działami 
pozycyjnemi. 

Naczelny jeaerał francuzki ujrzał przeto 
zupełną bezowocność przypuszczenia dalszych 
frontowych ataków na linię Lisaine, co go 
spowodowało do obejścia niemieckich stano - 
wisk przez Frahier. W tym eelu wydyrygo- 
wał jeszcze 16. wieczorem silny oddział woj- 
ską z centrum swych puzycyj naprzeciw 
Mont Vaadois przez Couthenane do Chene- 
bier i Chevanne. miejscowości położonych 
nieopoda! od Frabier na prawym brzegu Li- 
saine. Ruch ten jednak nie mógł być tajny 
Niemcom, którzy z Vaudois wszystko przej- 
rzeć mogli. Jenerał Werder wysłał natych 
miast naprzeciw obchodzącej tej kolumnie w 
rezerwie stojącą w Brevilliers brygadę Kel- 
lera i wzmocnił również dość jnż uszczuplo- 
ną brygadę Degenfelda pod Frahier. Fran- 
cuzi starli się ta już w nocy z przeważnemi 
siłami niemieckiemi, nie zdołali jednak wśród 
wywięzującej się utarczki dalej się posunąć. 
Z rana dnia 17. bm. walka toczyła się dałej 
w tem miejsen; w centram i ra prawem 
skrzydłe nieustające ostrzeliwanie trzymało 
Niemców w szachu 

Lecz i teraz nie byli w stanie Francuzi 
nieprzyjacielskie pozycje przeprzeć, gdyż przy 
Frabier przez wąwóz, powstały przy prawym 
brzegu Lisaiue, aiepodobua się było prze- 
drzeć. Dypiero po południu udało się Bour 
bakiemn, gdy mu nadeszły świeżo posiłki, 
wyrzucić Niemców z Chenebier i Chevanne 
i przeprzeć do Frabier. Z rana 18 pozycja 
hojowa, według prywatnych doniesień nie 
mieckich, była taką, iż tego samego doia w 
to samo) miejsce powtórzony atak Francu 
zów, spowodować musiałby odwrót człej ar- 
mii Werdera, gdyż powstawała obawa, ażeby 
nie rozciągnięto linii bojowej na południe. 
Główna kwatera niemiecka miała być już z 
Brevillier4 przeniesioną do Doncemarie o 
mały marsz na wschód od Belfortu oddalo- 
neg». Bourbaki zaniechał jednak ponownego 
atakn, gdyż według pewnych doniesień cd 
Garibaldego, miał jeneral Manteuff:l prze 
ważnemi siłami dążyć ku Dijon i Grzy, i 
grozić mu zupełnem zniesieniem. Armia Bonr 
bakiego zgotowawszy z rana jeszsze w Zd- 
pełnym spokoju na swych stanowiskach o- 
bisd, wyruszyła w południe dążąc na pomoc 
Garibaldemu ku miastu Besangon, do które 
go ckolie dosięgła idące forsownemi marszami 
i stanęła tam jeszcze tego samego dnia. 


T T f 
KRONIKA. 
Zgromadz. niedzielne wyborców. 
(Dok ńczenie ) 

P. Dobrzański. Nie będę przemawiał 
za przyjęciem listy, podanej przez komitet, 
bowiem jak w komitecie, tak i tu nie zaj- 
dzie się dwóch ludzi, którzyby na tę listę w 
całoś i przystali. Ko.itet przedstawia listę 
względną, jaką przyjęt» większością w komi 
tecie, cóż tu mówić o całości! Każdy w niej 
coś znajdzie do zarzucenia Ile głów tyle 
sądów. Komitet nie wywiera żadne: presji i 
nikoma tej listy nie narzma, iikego do gło- 
sowania na nią nie zmusza. Każdemu wybor- 
cy wolno głosować, jak mu się podoba. Pan 
Armatys powiedział, że komitet nie trz mał 
się żadnej zasady bo gło« wał n» jednego kan 
dydata po 2 i 8 razy. Było wprawdzie kilku 
takich, na których powtórnie głosowano, lecz 
nastąpiło to z tego powodu, iż pierwej nie 
znano ich czynności w Radzie. Gdy zaś wyja- 
baiono co to za ludzie, jak gorliwie zawsze po- 
święcali się dobru miasta, wtedy„następowało 
drogie głosowanie. A pomimo tego z podanych 
1 czy # pod powtórue głosowanie, tylko dwóch 
czy trzech otrzymało większość gło ów. Toco 
p. Rogalski powiedział, byłoby bardzo pię- 
knem, ale jest niewykonalne, i zresztą jako 
sprzeciwiające się statutowi, nie „da się na te- 
raz zastosować, 

Tych, których uważaliśmy z dawnej Ra- 
dy, że pełnili swoje obowiązki pilnie i gorli- 
wie i że są koniecznie potrzebni, położyliśmy 
na liście, inych, którzy okazali się jako nie- 
odpowiedni, pominęliśmy. 

Pan Armatys powiedział, że były wypad 
ki. iż ten co miał początkowo wszystkie czar 
ne gałki, przy powtórnem głosowaniu otrzymał 
wszystkie białe. Podobnego wypadku nie było. 

Lista ta nie została nłożoną bez wszel- 
kiego zastanowienia. Naradzaliśmy się nad 
każdym kandydatem i poświę aliśmy tym na- 
radom po kilka godzin dziennie. 

W komitecie także były rozmaite stron- 
nictwa reprezentowane, uradzili jednak, aby 
wszelkie przekonania stronnicze ra bok odło- 
żyć i zgodzono się, aby wybierać ludzi mło- 
dych z rozmaitych zawodów i starać się o to, 
aby jak najwięcej inteligentnych ludzi weszło 
bez względu do którego 
należą stronnictwa 

Powiedziawszy tych słów parę na odparcie 
zarzutów, zastanowić się wypada nad czyunościa- 
mi dotychczasowej Rady i nad przebiegiem jej 
żywota jakoteż nad zadaciem przyszłej Rady. 
Rada dawniejsza wybraną została tylko przez 
szczupłe koło wyborców, bo wów.zas zaledwie 
było 2010 wyborców, podczas, gdy teraz jest 
ich 6224. Koło dawniejsze wyborców było 
bardzo ograniczone, to wpływało na wybory i 
ztąd wynikło, że skład Rady odpowiadał wy- 


wniejsza była ekskluzywną. mającą wszystkie 
znam'ona wyłączności wybor ów, i służyła 
wyłącznie tym kołom, z których powstała. Ja 
przepominam panom, że wówczas, kiedy wy- 
bieraco Radę na rok jeden, na poblicznem 
zgromadzeuiu wyborców wzywałem ażeby si 
kandydaci oświadczyli, czy będą dłażej jak 
rok jeden urzędować i ażeby wyborcy się a 
strzegli, że po npływie roku do ponownego 
wyboru przystąpią Tymczasem trw.ła ta Ra- 
da w pierwszej kadencji lat eztery, a w dru- 
giej lat sześć. Rok 1863 i 1864 po części tłu- 
maczył dawną Radę, że nie była w możności 
rozwiązać się, inowe wybory przedsiębrać ale 
jaż obecnie nic jej vio tłumaczy, owszem cał- 
kiem nielegalnie urzędowała i zawsze pod ro- 
zmaitemi pozorami się ociągała z rozwiąza- 
niem. Powiadano. iż czekają to na ułożeni”, 
to na sankcję nowego statutu, tymczasem sta- 
tut układał się latami, a sankcja się zwle- 
kała. Po takiem bezprawnem ur.ędowaniu 
przez lat 5, dopiero teraz zmaszoną jest roz- 
wiązać się 

Przejdę po krótce wady i przymioty astę 
pującej Rady. Sprawy oświaty, tak ważne pod- 
niesienie szkół, zostały przez tantą Radę zu- 
pełni» zaniedbane. Zwlekano od roku do roku 
bndowę szkół ludowych, bndowę gimnazjum 
polskiego i nie przystępowano do roboty. Nare- 
szcie p» 10 latach doczekaliśmy się, iż mamy 
dopiero plan ua gimna 'jam i plan na jedną szko- 
łę ladową. Oxóż to główny zarzut, iż dawna 
Rada nic wtym względzie nie robiła, pomimo, 
że lokalności szkolne są za szezapłe, że dzie - 
ci się w nich duszą, że ztąd nauka szła bar- 
dzo tępo. 

Starania o oświatę powinno być pier- 
wszyim celem Rady. Tymczasem była Rada, 
bardzo mało dbała o nią. 

Drugą ezynnością Rady jest czynność ad- 
ministracyjna. Cokolwiek tam mówią o poje- 
dyńczych radnych, (czy to jest prawdziwe lub 
nie, w to nie wchodzę teraz ) w całości je- 
dnak przyznać masę, że w zawiadywaniu ma- 
jątkiem gminy postępowała bardzo oględnie, 
nie wprowadziła miasta w żadne deficyty. 
Teraz gdy Rada sowa obejmie zarząd, to nie 
znajdzie obciążonego długami majątkn, znaj- 
dzie przeciwnie podniesione do'hody, i będzie 
tym sposobem w możności, wiele zrobić dla 
podniesicnia miasta. 

Jeden z zarzutów , który Radzie dawniej 
czynią, jest, iż w wszystkich prawie sprawach, 
osób dotyczących, kierowała się przeważnie pro - 
tekcyjnością. Ztąd pochodziło, że gdy o ogół- 
ne sprawy mieiskie chodziło, rie można było 
zebrać kompleta, a jeżeli była na porządku 
dziennyin jaka sprawa osobita, wtedy niezawo- 
dnie był komplet bardzo liczny. Wada ta fo- 
chodziła z tego iż Rada wyszła z wyłącziego 
koła wyborców, i panowała więc dla koła tych 
wybor'ów w nej protekcyjność. 

Można także zarzucić dawnej Radzie, że 
wyższe interes« materja!ne i moralne miasta 
za mało miała na oka, trudniła się tylko tą 
gospodarką codzienną, zajmowała się głownie 
brukiem i wywożeniem Ś iecia. Tak np. ko- 
leje żelazne posuwając się w rozmaitych kie- 
rankach nə wschód od Lwowa zagrażają mia- 
stu, iż będzie w handlu europe skim pominię- 
te. Trzeba było się starać żazobiedz tema 
utworzeniem wielkica składów produktów, do 
czego Rada miejska powiona była dać inicja 
tywę. W Gazecie którą redaguję, liczne umie- 
sz 'załem artykuły w tej sprawie, przedkłada- 
łem plany, jak miasto bez wielkiego nakładu 
moża inicjować ntworzeni» pad bnych skł dów, 
ale to było rzucaniem grochu o ścianę w Ra 
dzie nie byio zmysłn dla spraw podobnych 
tak jakby to nikogo wie obchodziło, Rada 
jak pierwej, pomimo wołania pilnowała tylko 
śmiecia i gnoju. Komitet przy układaniu tej 
listy miał na vko, aby nowa Rada świr ższem 
ż ciem tętnała, chociaż nie pominął i tych, 
którzy dokładnie znają interesa miasta, i 
tradycję ich. ich znajomość wnieść mogą i do 
nowezo składu. 

P. Welichowski. Zwraca się do pana 
r: ferenta z prsbą, by w u up'łuienin swego 
si'rawozdania z protokołów komitetu odczytał, 
loma głosami przeszli ci kandydaci, nad któ- 
rymi powtóroie w komitecie halutowano 

P. Wiedeń. Staje w obronie dawnej 
Rady. którą to zaatakowano, powiada, że da- 
wpa Rada niewiuna, jeżeli owoce jej pracy nie 
były takie, jakich sobie ży zono. Ze 160 ra 
dnych rajwięcej pracowało w rozmaitych se- 
kcjsch 40. reszt: nie przychodziła wcale, lab 
jeżeli który przyszedł, to nie był do użycia, 
dlatego. że o niczem nie był poioformowany 
Dziwi go mocuo, iż niektórzy radni, którzy w 
dawnej Radzie byli bardzo czynnymi, obecnie 
na liście zostali pominięci P. Winiarz naprzy- 
kład został pominięty dlatego, jak mówią, iż 
na któregoś z komitetu coś powiedział, 

Zarzuca p. Dobrzański dawnej Radzie, 
że nie miała oświaty ludu na okn, bo nie nie 
zrobiła prócz plano do gimnazjum Fran iszka 
Józefa. Nie jej w tem wina, lecz urzędu bu- 


P. dr. Madejski. Przedewszystkiem 
podziękował p Armatysowi za zaufanie, jakie 
pokłada w jego osobie, ponieważ jednak prze- 
mawia oo w imieniu komiteta, więc p. Ar- 
matys zechce b;ć przekonanym, że komitet 
zdając sprawę, mówi prawdę. Zbija następnie 
arguinentacje p. Armat;sa, co do ponswnego 
głosowania nad niektórymi kandydatami i powo 
dowania się zasadą grzeczności. P. Rogalskie- 
go co do projektu głosowania  dzieloicami, 
CZyDi sprawozdawca uważnym że myśl jego pro- 
wadzi do rozbicia wyborców na koła, czema 
tak długo opierała się Rada m., peczytując 
właśnie siłę tego ducha, o którym mówił pan 
Armatys, w skupienia wyborców w jedno koło; 
następnie odpowiada p. Dobrzańskiema na za- 
rzuty, iż dawna Rada nie dbała o oświatę. o 
cele wyższe i o haudel. Rada oczekiwała swe- 
go r.związania, a jako reprezentacja czasowa, 
nie chciała na -iebie brać tak «*gromnych 
zobowiązań, zresztą staraniem jej było popra- 
wną administracją przygotować nowej Radzie 
potrzebne fundusze. Wnioskowi p. radcy Ko 
marnickiego musi się sprzeciwić, bo komitet 
dał jnż wyraz swojego zapatrywania w przed- 
łożonej liście kandydatów. i mie mógł by się 
podjąć pracy ponownego balotu. 

Przy rastępnem głosowania nad wnio 
skiem p. Roga!skiego podoieśli rękę 5, nad 
wnioskiem p. Komarnickiego tylko 4 wybor 
ców. Na tem posiedzenie zamknięto 

-- JKurjerek lwowski. Wczoraj do 
godziny 1 po południu rezaltat głosowania 
przy wyburze Rady miejskicj rekował najza- 
pełniejsze zwycięztwo listy komitetu miejskie- 
go. Stosunek oddanych list koimitetowych do 
wszystkich innych razem wziąwszy w jeduej z 
sal, był jak 5 do I — w innej nawet jak 
10 do 1. Dziś wieczorem powitamy jaż nowo 
wybraną Radę miasta Lwowa. 

Wtorkowy bal maskowy na korzyść To- 
warzystwa przyjaciół sceny narodowej, jak nam 
opowiadają, znalazł dość liczoych uczestników, 
a masek stosunkowo bardzo mało, wybitniej- 
szych żadnych. Pojmnjeswy d- brze, dlaczego 
tegoroczne bale nie wypadają n nas tłumnie i 
huczno; a szczerze mówiąc, radziśmy z tego, 
poczytując wstrzymywarie się publiczności 
lwowskiej od zapustoego szału za wynik po 
ważnego nastroja umysłowego i współczucia 
dla wielkich klęsk ludzkości. 

Nowo otwarta dy-trybucja tytoniu przy 
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ulicy Wyższej Piekarskiej, wywiesiła tablicę | 
z nepisem niemieckim: „K k. Tabak Trafik.“ | 
Jak pızekroczenie podobne ustawy o języku : 


urzędow*'m w tym kraju 
przełożonych organów ? 
Ponieważ obecnie na porządku dziennym 
jest sprawa wydalania rodaków naszych, po 
chodzących z inoych zaborów w granice Ga- 
licji, na czasie będzie przytoczyć odnośne da- 
ta, wyjęte z ogłoszeń „Centralnego dzienni:a 
policyjnego". Wedłng dziennika tego, liczba 
osób, wydalonych z Galicji jako „wychodźcy 
polscy*, wynosiła od początku do końca pa- 
żeziernika roku zeszłego 21, a mianowicie 
wydalono: w styczniu 1, w lutym 2, w mar- 
cu 2, w kwietniu 4, w maju 2, w czerwcn 3, 
w sierpnia 5 (po bitwie pod Wörth i For- 
bach !), we wrześniu i, i w październiku 1 
„wychodzię*. Wyżej 
wyjaśnia nam również, że z owych 21 wyda- 
lono do Prus 10, do Francji 3, do Tucji 3, 
do Włoch 1, do Moskwy 3. do Szwajcar i 1.— 
Najwięcej wydał ła oczywiście hrakuwska po- 
lcja, której dyrektorem jest zoany p. Ea- 
giisch. O:y ten wykaz był roztrzągnieniem 
naszego publicznego sumienia i «achętą dla 
naszych Rad powiatowych do poparcia znanej 
uchwały Rady powi tówej Bo heńskiej ! 
Spis zmarlych we Lwowie od 
21. do 24 stycznia, Autoni Glanc, pens ka- 
pitan lat 42, na zwiększenie mózgu Czesław 


nadmien:ony dziennik | 


ujść mogło uwagi | 


zawierać będzie każdy nam 


| keżdy bez wskazówek nauczyciela 


Sołtys, syn prawnika, 4 rok 6 m, na zapa- | 


lenie płne, Włady-łzw E:ert, 


syn posesora, ; 


lat 6 na dławiec. Zygmunt Donigiewicz syn | 


prywatnego, 4 miesięcy, na dżgawkę. Bazyli 
Chanas. zaroboik, lat 67, va gruźlicę płac. 
Jau Mendrze ewski, syn zarobnika, lat 8, na 
ospę Onufry Bojczuk  inwalid, lac 64 ze 
starości. Marja Sąsiada, zarobnica, lat 48, na 
groźlicę płnc. Antoni Dwojakowski, krawiec, 
lat 27, na graziicę płno. 
sługa, lat 20, na zapalenie płuc. 


Malczewski 2 surduty letnie, 2 par spodoi, 1 ka- 
mizelkę, 4 koszul, 4 par kalsonów, 2 par szkar- 
petek, | kamasze, Z. 50 ct, Kwiryo Niezabi- 
towski 5 złr. R»zem z poprzednio wykaza- 
nemi 578 złr. 13 ct. i 16 sztuk rozmaitej 
odzieży. 

Następujące rzeczy, złożone w Admini- 
stracji Gaz. Nar na rzecz jeńców fran- 
cuzkich pozostających w niewoli 
pruskiej zostały spakowane i edchodzą 
təmi dniami do Poznania na ręce redakcji 
Dziennika Poznańskiego: 1 fatro sarnie, 8 sur- 
datów watowanych, 9 surdntów i czamarek le- 
tnich, 2 szlafroki watowane, 12 kaftaników 
(między temi 1 skórzany), 32 par kalsonów 
(między temi 3 skórzane), 17 czapek 63 par 
szkarpetek, 13 kamizelek, 7 szalików wełnia- 
nych, 8 par kamaszy, 1 para batów, 11 par 
butyuków, 3 par rękawiczek, 9 krawatek i 
chusteczek na szyję, 19 par spedni (między 
temi | para rajturów), 44 koszul, 3 przeście- 
radła, 4 szlafnyce, 2 par pońszoch myśliw- 
skich, 1 płaszcz. Razem 264 sztuk, 
Wiadomości djecezjalne. Dnia 
3. stysznia b. r. rozstał się z tym światem 
ks. Teodor Lisieniecki, gr. kat. pleban w Pod- 
hajcach (starostwo Podhajce, archidjecezja 
lwowska), licząc lat 80. 

Do uposażcą a probostwa tego, liczącego 
wraz z  filiami w Starem mieście, Halicza, 
Siołku i Załajcach, 3192 dusz należy: 528 
morgi pola i łąk, tudzież 54 morgi lasu; czy- 
sty -zaś dochód obliczony jest na 712 złr. 

Dnia 30. listopada 1870 nmarł ks. Ma- 
ksymilian Chrobaczyński pleban obrz, gr. kat. 
w Woli Cieklińskiejj w powiecie jasielskim, 
djecezji przemyskiej. 

Probostwo to liczy w 4 miejscowościach 
166 dusz, do nposażenia należą 54 morgi pól 
i łąk, a czysty dochód roczny obliczony jest 
oa 73 złr., ku czemu fundusz religijny dopła- 
ca 242 zir. celem uzupełoienia kongruy na 
315 «tr. (G. L.) 

-- Przemyśl d. 24 stycznia. W sobo- 
tę, 28. bm. dane tu będzie w sali „pod O- 
patrzcością“ przedstawienie amatorskie na do- 
chód rannych Francuzów. Odegrane będą: 
Piąty akt, dramat w 1 akcie n. J. Korze- 
niowskiego i Posażna jedynaczka, komedja w 
1 akcie p. J. A. hr. Fredrę. 

| Józef Nałęcz KKęszycki, wla- 
ściciel Dźwini czek nad D :iestrem, adjutant 
jenerała Dwernickiego z. r. 1881, ozdobiony 
krzyżciu virluti malitari jak donoszą Czasowt, 
zmarł d. 12 bm. 

+ Józef 4 eliński, 

przemysko łupkowskiej, rodem 
zmarł d 14. bm. w Przemyślu 
tzerwone czapki otrzymać maią 
wedłng rozjor ądzepia ministerstwa handlu 
wszy:cy naczelnicy stacyj kol-iowych, a to w 
tym celu, ażeby publiczaość mająca wnieść 
jaką skargę, natych uiast znaleść mogła u- 
rzędnika. 
„Biblioteki stenograficznej”, 
czasopisma miesięcznego, poświęconego krze- 
wienia stenografii polskiej, wyszedł nr. 1. za 
styczeń. Wydawnictwo to z początkiem roku 
1871 rozpoczyna się oa nowo, przerwane z 
winy tutejszych stosunków  stenografcznych 
przed kilkoma miesiącami. 

„Bibl. sten * wychodzić będzie odtąd z 
odmiennym cd dawniejszego placem. Dla tych, 
którzy stenografi dopiero nauczyć się praguą, 
„Bibl. sten,“ 
jedoą lekcję w sposób, jək można najbardziej 
przystępnie wyłożoną , tak, żeby z tych lekcyj 
sztaki tej 
nauczyć się był wstanie. Tym zaś zwolennikom 
stenogr=fii, którzy już z początkami tej sztuki 
cokolwiek są obznajonsieni, „B bl. sten.“ po- 
dawać będzie sto-owne i starannie wyhierane 
wzory do ćwiczeń w pisauiu i czytaniu steno- 
grafii. Koniss każdego numera stauowić będzie 
rótki przegląd ze Świata naukowego, steno- 
graficznego, w formie potocznej kroniki, 

Potrzeba dobrej nauki stenog afii w dzi- 
sieiszych czasach machin parowych i telegra- 
tów jest ogólnie poczusaną. Rozszerzenie więc 
tej nauki. szczególnie m ędzy młodzieżą szkol- 
ną, która w czasie studjów największą z niej 
korzyść «donieść może, jest zadaniem tego 


— 


inżynier kolei 
z Warszawy, 


| czasopisma. Pr:ez długoletnią i niezmordowa- 


Helena Lemióska, 


ną na tein pola pracę, wydawca zjednał sobie 


dobrze z słnżone nznanie w kraja i zagranicą 


— Pla emigracji polskiej w Pa- / 
ryżu nadesłali do Administracji Gazety Na- | 
; lowi odpi wie. 


rodowej: 

Dezydery Bogn ławski 3 zir. 
Kwirya Niezabitowski 5 złr. Ceplecki Antoni 
2 złr. Razem z poprzednio wykazanemi 1625 
złr. 55 ct., 1l dukat, 7 talarów i półtora 
cwzneygiera. 


Z. 50 ct. | 


iż 
ce- 


i to może poniekąd stanowić gwarancję, 
„Biblioteka stenograficzna* zamierzonemu 


System stenograficzny, który „Bibl. sten.* 
rozszerza jest już znpełnie ustalony, przez co 


wydawnictwo to nabierze stałej wartości. 


Dla emigracji w Bazylei w 
' garnie krajowe. 


Szwajcarji. Fp. Z. 50 ct. W. Ditrich 5 
zir. Dr. A. D. 25 ztr. 
Razem 51 złr. 50 ct. 


— Na rannych Francuzów i Po. 


Helunia D. 1 złr. : 


Prenameratę całoroczną (12 numerów) w 
kwo ie 3 złr, półroczną 1 złr. 50 ct. przyj- 
muje Administracja Guzety Narodowej i księ- 


Tabela do wymiaru należyto- 


(ści za przesylki poczty listowej do 
' państw europejskich, ułożona przez p 


' laków pp. Ksawery Rosnowski 10 złr. Kil- ; 


downiczego, który kilka miesięcy potrzebował ' 


do wygotowania planu i kosztorysów. 

P. radzca von Kulczycki. Powiada, iż 
nie jest mu wiadomem, aby wyborcy dawali 
komitetowi jaką instrukcję. Konstatnje z prze- 
mówień poprzednich mowców, iż komitet nie 
przykłada do przedłożonej listy żadnej wagi, 
zatem zostawia wyborcom 
działania. 

P. Kruszewski podnosi głos, aby udo- 
wodnić, iż nanczycieł pie jest urzędnikiem, 
gdyż nie może mu chodzić o pomnożenie pie 
niędzy, 


zupałuą swobodę ` 


ku podoficerów 1 złr. 80 ct. Józef Bauer 
poczmistrz z Grzymałowa 7 złr. 40 ct. Z. 50 
ct Robotnicy Lwowsko Czerniowieckiej kolei : 
Józef Czechowicz 50 ct. Jan Wysocki 1 złr. 
Koncewiez 80 ct. Jan Marek 30 et. Strze- 
lecki Józef 50 ct. Dek.ński 50 ct. Warnszyń- 
ski 50 ct. Roganowicz 20 ct. Śliwiński 10 ct 
Kogut 30 ct. Orłowski Franciszek 15 ct. Ku- 


$ 


charski Jan 25 ct. Mor M:rceli 20 ct. Nika- : 


da Stanisław 30 ct Baczyński 30 ct. Podho- 


' rodeeki 30 ct. Okmaiúski Edward 50 et. Poio- ` 
| wer Alfred 50 ct Misiakiewicz 20 ct. Obusz- ` 


| 


ale ma on się starać 0 pomnożenie ; kiewicz 30 ct. Pirogoski Mikołaj 15 ct. 


To. 


| maszewski 20 ct. | erkacz Jan 20 ct. Strze- 


' lecki Karel 20 ct. Tokarski Józef 20 ct. Sta- 


obyczajów. 
P. Romanowicz zbija argumenta p. | 
Kalczyckiego. który pewiedział, iż komitet ; 


wraca wyborcom wolność działania. To jest 
błędnem, albowiem komitet t j wolności wy- 
borców nigdy nie krępował. WZ 

P. radzca magistratualny Ko marnieki 
wnosi, ponieważ wedłag wnioskn p. Kulczy: 
ckiego mogłoby się rozbić głosowanie, aby dziś 
jeszcze na zgromadzeniu każdy wyborca sta 
wiał swoich kandydatów, następnie, aby komi- 
tet wziął takowych pod obrady, i wedłng tego 
jatro swoją poprawoą listę ogłosił 

Przemawiał jeszcze p. dr. Hryszkiewicz, 
zbijając argnmenta p. Rogalskiego. a na końcu 
zabrał głos referent komitetu 


ruszewski 20 ct 
ct Pelcer 30 ct. 


Szlezer 30 
Miller Jan 


Schram {í złr. 
Damicz 20 ct. 


` 30 ct. Meilingier 20 ct Reimaon 50 ct. Win- 


ter 30 ct. Hofuann 30 ct. Herbst Józef 30 
ct. Klein 50 ct. Ryczny 40 ct. Ki el 20 ct. 
Kundermaon 10 ct. Razem 413 złr. 75 ct. 
Kółko prywatne we Lwowie 3 złr  Wandzia 
35 ct. Tadzio 35 et. Kwiryn Niezabitowski 5 
złr. J. Z. 50 franków. Z Nadworny z przed- 
stawienia amatorskiego wpłynęło 14 złr. 41 


ct. Razem z poprzednio wykazanemi 843 złr. . 


41 ct., 3 dukaty, 1 luidor i 120 franków. 
Dla jeńców francuzkich pozo- 
stających w niewoli pruskiej, pp. 


' się przy ulicy Wałowej, 


Witołda Zielon: y, oficjała pocztowego, a tsk 
niezbędna dla urzędów pocztowych, jako też 
dla publiczności, korespondującej % zagranicą, 
znajduje się jaż w druka i wkrótce opuści 
prasę, 
— Bóbrka d. 15. stycznia. Oddział ta- 
tejszy Towarzystwa gospodarskiego postanowił 
wydawać dwa razy na miesiąc, każdego 1. i 
15., pisemko litografowane treści gospodarskiej. 
Pierwszy numer tego pisemka pod nazwą 
Kurjerek gospodarski wyszedł właśnie i za- 
wiera : Ceny ziemiojłodów na targach w Bóbrce 
i Chodorowie i doniesienia nabycia, sprzedaży 
lub zamiany przedmiotów gospodarskich Nie 
potrzebujemy dodawać, jak wielkie usłagi pi- 
semko to może oddać rolnikom i przemysło- 
wcom powiatu bóbreckiego, i okolicznych. 
Z Towarzystwa przyjaciół 
sztuk pięknych. Droga przesyłka pre- 
miów Towarzystwa przyjaciół sztnk pięknych 
we Lwowie za rok 1869/70 (Sybiracy) nade- 
szła i uprasza się ponswnie szanownych człon- 
ków, którzy akcje u 6. p. Szlegla nabyli, aże- 
by raczyli zgłosić się o premie w binrze To- 
warzystwa, gdzie im takowa wydane zostaną 
za zwrotem akcji. Tamże mogą być także 
akcje na rok bieżący nabyte. Biuro znajduje 
pod 1. 293 na II. 
piątrze, otwarte od godziny 4. do 7. po po- 
łudnia. K. Dzbański, sekretarz, 


Komitet krakowski „Opieki 
wdów, sierot i kalek z powstania r. 1:63 4*, 
zostający pod przewodnictwem p Franciszka 
Trzecieskiego, wydawszy w roku npłycionym 
834 złr. 46 ct, jak donosi Czas, rozwiązał 
się z powodu wyczerpnięcia funduszów, a czyn- 
ności swoje przelał na założony we Lwowie 
komiżet Opieki narodowej. 
W Warszawie zawiązuje się To- 
warzystwo muzyczne dla miłośników mnzyki 
obojej płci, mające na celu aprawianie sztuki 
muzycznej za poinocą wzajemnego kształcenia 
się, zachęty i wspólnej zabawy muzycznej. 
Rząd zatwierdził jnż statuta tego Towarzy- 
stwa. któr go założycielami są po większej 
części artyści Warszawy. 
Bondym d. 18 stycznia. Doia 29 
bm. odbędzie się tu wybór członków do wła- 
dzy reprezentacyjnej i wykonawczej dla emi 
gracji polskiej w Wielkiej Brytanii i Irlandji 
zamieszkałej. 
Stanisławów d 23 stycznia. Dnia 
1. lutego b. r. danym będzie tutaj bal na do- 
chód tamtejszego zakładu dla opuszczonych 
chłopców. O pożyteczności i wzorowem urzą- 
dzeniu tego zakładn pisały już dzienniki kra- 
jowe kilkakrotnie, spodziewamy się przeto, Że 
bal na cel taki wypadnie jak najświetniej. 
Czytamy w Wiener Zig.: „Na pod 

stawie reskryptu ministerstwa oświaty z 3. 
września 1870 otrzymały krajowe władze 
szkolne wpoważnienie, ażeby w ósmej klasie gi- 
mnazjałnej liczbę godzin na wykład religii 
poświęconych ziuniejszyły z trzech na dwi>, a 
natomiast powiększyły o jednę godzicę liczbę 
godzin poświęconych wykładowi matematyki. 
Ta zmiana ma nastąpić w tych gimnazjach 
państwowych, w których ciało nauczycislskie 
zażąda jej w uzasadnionym wniosku.“ 

— „Sdgnisko” Towarzystwo polsko-aka- 
demickie w Wiedniu, ina zaszczyt niniejszem 
podziękować p. Antoniemu  Kozakiewiczowi, 
rtyście malarzowi za większej wartości obraz, 
przedstawiający przerwane rendez vouz daro- 
wany na rzecz Towarzystwa. 

Zarazem wzywa Wydział wszystkich da- 
wnych członków, którzy książki z biblioteki 
„Oguiska* wypożyczyli, aby takowe w jak naj- 
krótszym czasie pod adresem: „Ognisko,“ Wie- 
deń, Paniglgasse 16. zum: Sieb, nadesłali, w 
przeciwnym bowiem razie będzie Wydział zmu- 
szonym imiona tychże panów publicznie w ga- 
zetach ogłosić. 

W czasie zapust począwszy od 13. bm. 
odbywają się zebrania i wieczorźi muzykalne 
„Ogniska“ w każdy piątek. 

W imieniu Wydziału. 

A. Jakubowski, 


— 


M. Krasowski, 
sekr. Tow. przewodniczący. 


Brody d 24. stycznia. Przyb ł do 
nas p. Woźniakowski ze swem towarzystwem 
i zamierza przez cztery tygodnie dawać tu 
przedstawienia teatralne. Spodziewać się na- 
leży, iż nietylko mieszkańcy brodzcy, ale i oko- 
liczni wezwą w nich chętay udział , bo szereg 
przedstawień zbyt krótki. Przed siedmiu laty, 
pan Wożniakowski będąc w Brodach, znalazł 
tyle względów i powodzenia, iż bawił tu 7 
miesięcy, i zawsze licznie uczęszczano na jego 
przed-tawienia Odtąd pojęcia narodowościowe 
niesiychany zrobiły postęp. W domach izraeli- 
tów majętnych i mniej zamożnych, gdzie pier- 
wej tylko po niemiecku mówiono, młodzież i 
nawet osoby dor ślejsze, uczą się z wzorową 
pilnością gramatykalnie języka polskiego; do 
dzieci zaś, mają osoby, mówiące po polsku, 
ażeby najpierw nauczyły się języka krajowego. 
Że język polski znalazł ta nznanie, zaprzeczyć 


się {vie da, i że brodcy izraelici p»d tym 
względem bardzo prędko się emanvyjują, 
wszystko za tem przemawia. Otóż z tego 


wnosićby należało, iż w miarę wspomnianego 
postępu, mieszksńsy tutejszego +rodu, będą 
przedstawienia polskie uważali zupełnie za 
rzecz swoją, a jako takie będą według mo- 
ności wspierać tem bardziej, gdy za tem 
przemawia nawet pewien obowiązek moralny. 
Ostatnie to twierdzenie chciejimy do nas w*zy- 
stkich zastosować, i zbierajmy się na teatr, 
żeby licznie zapełnić krzesła i ławki, bo wten- 
czas i aktorowie lepiej grają 

Jak się pan Wozniakowski ze swego za 
dania będzie wywiązywał , również o ile znaj- 
dzie tu uzaania mieszkańców, douiosę W śwte 
im czasie, 
(W. S) Tarnopol d. 2i. stycznia. 
Pomimo licznych na dobroczynne cele przed- 
stawień, pomimo prawdziwej i szczerej pracy 
i wysileń, tak pod w'głędem gry, jakoteż i 
doborn asztok, musiała ustąpić przed okojętno- 
ścią tutejszej pnbliczności tropa dramatyczna 
pod dyrckcją p. Piotra Wożniakowskiego, nie 
mając nawet czasu pożegnać się z Tarnopola- 
nami. Tropa ta zostałą prawie wyrzuconą z 
sali teatralnej, gdyż pp. Moerl i Puntschert 
w tejże sali reduty dawać zamierzyli. Czuję 
się więc obowiązanym złożyć panu Wożcia- 


kowskiemu, który poszedł żywszej przychylno- ; 


ści i lepszego powodzenia szukać w Brodach, 


najszczersze podziękowarie od całej publiczno- | 


ści Tarnopolskiej. 


Wspomniawszy o panu Puntschercie, po- | 


zwolimy sobie zrobić go uważnym, ił jakoś 


Z Sanockiego, 22. stycznia. Dnia 
19 stycznia odbył się w Brzozowie bal, ur'ą 
dzony przez kilku obywateli tutejszych na ko- 
rzyść w niewoli pruskiej zostających Francu- 
zów, tyle przez swą niedolę wztudzających 
współczucia w sercach Polaków. Bal wypadł 
świetnie, sąsiedztwo zjechało się licznie, toa- 
lety były piękne, a Sano'kie i tym razem nie 
było źle reprczentowanew, pod względem ła 
dnych i świeżych twarzyczek. Między wszy- 
stkiemi świetniała wdziękiem i toaletą pani 
T. - Składka, wynosząca po odtrą eniu ko- 
sztów, kilkadziesiąt reńskich, ztpewne z szcza- 
gółowem objaśnieniem podaną będzie do dzien- 
pików krajowych. My tymczasem ograniczamy 
się na wzmiance o tym balu z dodat iem 
wyrażenia wdzięczneści i u'nania dla tych, 
którzy dołożyli wszelkich starań, aby ta za- 
bawa, pomimo r zlicznych przeszkód doszła do 
skutku. Słyszeliśmy, że jeszcze dwa takie ma 
ja być bale. 

Żydaczów, d. 17. stycznia. Wyczy- 


tawszy w nadzwyczajnym dodatku do Gaz. ` 


Nar nr. 320 w korespondencji z Żurawna d. 
2. grndnia 1870, że ks Łękawski, proboszcz 
tutejszy r. g., ubiegając się o przeniesienie 


ztąd władz powiatowych, wyprawił w tej mie- . 


rze depntację do pana starosty, poczuwamy 
za rzecz obowiązku i sumienia doniesie- 
niu temu zaprzeczyć publicznie. Nie ks. Łę- 
kawski, który zupełnie o teim nie wiedział. 
lecz cała niemal gmina chrześciańska wypra- 
wiłą nas w deputa ji do pana starosty, a to 
z powodu zapadłej uchwały Rady gminnej, a- 
żeby až ośiniu delegatów z grona Rady wy- 
brapych, kosztem kasy komunalnej odjechało 
do Lwowa celem uzyskania 
nadal siedziby władz powiatowych, już od 
trzech lat zakwestj nowasej, Okazawszy nie- 
stosowność takiego marnotrawstwa  gininnego 
grosza, prosiłiśimy pana starostę © unieważnie- 
nie powyższej uchwały, nadinieniwszy, że gini- 
na tutejsza nie posiadając 
pacji, ani żadnych do komunalnej kasy czynsz 
przynoszących domów, 
najmniej z ustąpieniem ztąd siedziby władz 
powiatowych nadto ;:odnieśliśmy że zamiar 
niektórych nieproszonych gości, radnych ginin- 
nych, zaciągania pożyczki bankowej (w sumie 


20.000 złr) w cela wybudowania lokalności , 
dla pomieszczenia władz powiatowych, wielką ! 


trwogą napełnia tutejszą gminę, skutkiem dło- 
goletuiej najohyduiejszej w świecie admiui- 
stracji majątku komnnalnego, tem bardziej, 
liedy tu nie ma żadn:j 
trwać może obecna organizacja władz powia- 
towych, a z mośliwą zmianą takowej, i zwi- 
nięcieim starostwa Żydaczowskiego, dom za 
21.000 złr. wyhndowany, zostanie zupełnie 
bezużytecznym, zaciągnięty zaś dług ciężyć 
będzie na ras, dzieciach, 
naszych. Tak mi ła się rzecz z deputa:;ą, Nie 
sprawa to ks, Łękasskiego, lecz całej tutej- 
szej gminy, z wyjątkiem tych kilku spekulan- 
tów, którzy przy braxu pomieszkań w miejscu 
z swoich domków uzyskują bezprzykładnie wy- 
sokie czynsze. Co się zaś tyczy osoby ks. Łę- 
kŁawskiego, a mianowicie: czy i co z panem 
starostą w sprawie wzmiankowanej mówił? to 
nam nie jest wiadome wcale. 

Jan Stasina. Jan Serafin. Bazyli Dawi- 
czak. Teodor Serafin. Grzegorz Hyncel. 


Brody d. 20. stycznia. Bredzka Ra- 
da powi towa ukonst:tuowała się ost»terznie 
na dniu 19. bm. mianowicie w ten sposób: 
z grupy I. większych posiadłości; głosujących 
21, bezwględna większość 1]. obr ni zostali 
pp. Włodzinierz hr D ieduszycki otrzymał 
głosów 20 P. Karol H bieki 20 Władysław 
Runaszewaki 19. Józef Miączsń ki 19. Simon 
Lówin 16 Artiur Schnell 16 Albert hr. Ce- 
tuer 15 Oktaw Sala 13 głusów. 

Z grupy II. n:jwięcej opodatkow=nych z 
handlu i p zemysłu, głosu ących 7, bezwzglę. 
dna większość 4; obrano p. Nathana Kallra, o- 
trzymał ułosów 5 

Z grupy III. miejskiej głosewał « 66, bez- 
względna większość 34 Ig acz Has, burmistrz 
z Toporosa, otrzymał głsów 47. Jędrzej Na- 
zarewicz, radny z Załoziec 38, 

Z miasta Brodów głosowało 30, bezwzglę- 
dna wię szość 16; pn. Tadeusz Zagajewski, 
noturjusz, otrzymał głosów 30. Antoni Wito- 
sławski, adjunkt sądowy 29 Paw. ł Goldhaber, 
lekarz i burmistrz 26. Stanisław Małaczyński, 
profesor 25 Hersch Kapelnsz, fabrykant ara- 
ku 16. 

Z grupy IV. wieiskich posiadłości głoso- 
wało 194, większość 98, z tych otrzymali pp. 
Kirył Szostak, wójt z Uwina głosów 194. 
Henryk Topolnicki, adjunkt z Łopatyna 190 
Dmytro Bojko z Folwarków Wielkich 187. Ks. 
Antoni Dawidowicz, proboszcz r. g. z Za- 
błocia 187, Ks. Leon Zajączkowski, proboszcz 
r. g. z Łopatyna 170 Ks. Grzegorz Błoński, 
proboszcz r. g z Czech 169 Ks. Jan Leon- 
towicz, proboszcz r. g. z Sznyrowa 168. Ole- 
ksa Bay, wójt zu Seredca 164. Adam Dene- 
siewicz, radnv z Łopatyna 157. Demko Kiryk, 
wójt z Boratyna 147. 

Wybory w grupie IV. wypadły gorzej 
niżeli w zeszłym trieninm, weszło albowiem 


pozostawienia tu ; 


ani prawa propi- : 


nie rozpadnie się by- i 


gwarancji, jak dłngo ' 


a może i wnukach : 


czterech księży obrządku gr. kat., a żaden z 
j nich nie słynie ani ze zbytecznej wziętoś'i, 
ani ze swego politycznego creda. Księża wyż- 
szych przymiotów w wspomnianych kiernnkach, 
nie zwykli się w tutejszej okolicy ubiegać o 
krzesła radnych, bo oni widzą, iż najlepiej za- 
służy się nawmazaniec Chrystusa, jeżeli nie wy- 
chodzi granice stanowiska ściśle kapłańskiego. 
Nawet lnd wiejski obawia to samo przeko- 
| nanie, a jeżeli pomimo tego ksiądz zostanie 
wybrany, dzieje się to skntkiem nie małych 
agitacyj. Powiat Brodzki ma już coś w swej 
atmosferze, sprzyjającego reakcyjnej agitacji, 
nie da się zaś to samo powiedzieć o parali- 
żowaniu podobnych agitacyj, bo każdy chciał- 
by zastąpić się drugim, s«m zaś rad swemu 
apokojowi, a z tego wyradza się olbrzymia a- 
patja. 

— Zdanie sprawy komisji po- 
mocy naukowej dla uczącej się 
młodzieży polskiej w Szwajcarji. 
(Rok siódmy ) 

Zaczynając rok ósmy uważamy za obo- 
wiązek przedstawić publiczności polskiej obe- 
cne położenie Iostytucji, oddającej wielką 
przysługę Polsce, i wykaz porównawczy jej 
zasobów przez cztery ostatnie lata. 

Wiadomo powszechnie, że fundamentem 
głównym bytn i powodzenia narodowego w 
każdym kraju jest wychowanie publi- 
czne; bez niego nic kwitnąć nie może w na- 
szym wieku oświaty. 


gencji zbiorowej, od liczhy ludzi specjalnych 
' zadośćczyniących wymaganiom technicznym 
kraju. Przyjaciele Polski w Szwajcarji prze- 
jęci tą potrzebą, założyli w 1864 roku Insty- 
tucję dla zachęcenia i udzialenia pomocy za 
; granicą imłodzieży polskiej. kształcącej się te 
chnicznie. Byli przekonani. że gorliwego popar- 
cia w Polsce nie zabraknie dla dzieła, tak dla 
niej korzystnego, i że ta fnndacja przybierze 
wielkie rozisiary i zapełni próżnię powstałą 
z niedostatkn ludzi specjalnie wykształconych. 

Ale ta nadzieja częściowo się tylko nrze- 
! czywistniła ; nie mając dostatecznych i regu- 
; larnie przesyłanych funduszów, zma-zeni by- 

liśmy ograniczyć subsydja do stosunkowo ma- 
łej liczby aczniów. 

Nie tylko subskryp je s'ę nie powiększa- 
ja, ale się ciągle zmniejszają, jak to wykazuje 
wypis n stępny ze zdania sprawy z ostatnich 
lat czterech Były one: 

W 1367 roku 7391 fr. 62 ct.; w 1868 
r. 3.427 fr. 74 et.; w 1869 r. 2.584 fr. 35 
ct; w 1870 r. 1.288 fr. 47 ct. 

Jest przeto mniej fnndnszów o 6 '03 złr. 
15 ct. porówuywując rok 1867 z rokiem 1870, 
i gdyby nie pomoc obca, jużby liczba po- 

' bierających subsydja znacznie się zniniejszyła. 

Zapewne wykaz ten oludzi w Polakach 

pztrjotyzim w Sprawie, tak ściśle połączonej 
, z jej przyszłością. na korzyść młodzieży kazał- 
|eącrj się przybyłej z różnych dzielnic Polski 
Liczba uczniow w uniwersytecie i szkole pv- 
litechnicznej w Zurychn od rokon się podwonła, 
jest ich obecnie przeszło stu, i pomiędzy 
są potrzebująsy wsparcia, którego dać nie je- 
steśmy w stanie. 

Tu uważamy za stosowne przestrzedz Po- 
| laków, szczególnie z Galicji przybywających, 
| że nie powinni kraju opnszczać nie mając pe- 

wności otrzyma ia snbs;:djów w Zarychu. je- 


żeli ne chcą dobrowolnie się wystawić na 
wiel ą nędzę. 
Oceano jest siedmiu uczniów otrzy- 


mu arych ponoc n.nkową; czterech p biera 
50 fr.nkow, trzech m iej ubag eh 25 fr. mie 
się: nie; wydatek przeto tnie-ięczny jest 275 
fr., alho roczny 3 300 fr. nie licząc od ka 
żdego opłaty wpisu wymag nej eo rok 110 fr.. 
pomocy ieduerazowej, tp. K lIku uczniów ocze- 
koje subsydjów. ale ich otrzymać nie może. 
ponieważ idzie  przedewszy:tkiem 0 to, 
aby zapisani mogli je regularnie pobierać. 
Dwóch pomiędzy timi ukońe y studja w cią 
gu roku bi żąceyo; inży ierowie potrzebują 
trzech lat i pół, aby otrzymać dyplom ktory 
daje im i zabespiecza na zawsze bardzo do 
stateczne Środki utrzymania, Jeden z dawnych 


uczniów wspieranych przez naszą Iostytucję” 


pobi ra obecnie przeszło 5.000 fran roc nie. 
Zarząd Pomocy naukowej czuwa nad po- 
stępem uczniów i ich pilnością, w razie gdy- 
by jej zabrzkło, utraciliby natychmiast subsy- 
dja. W ogólności odziaczają się gorliwoś ią 
w pracy i przyzwoite prowadzeniem się. I h 
| dążność nie wychodzi z granic pracy naako 
wej, i harmonia ce huje ich wzajemne stosan- 
ki Zarząd nie robi zadnej różnicy pomiędzy 
emigrantami i przybyłymi nie dawno z kraju, 
bylehy kandydaci do pomocy nankowej byli 
jej godni i udowodnili niedostatek. 
Jnż czas dozwolić wychodźeom przebywania 
w Wielkopolsce i Galicji po tylu latach wy- 
goania i niedoli; ci którzy ukończyli techni- 
czne nauki, mogliby się stać bardzo użyteczny- 
imi krajowi, i nie bez dotkliwego zadziwienia 
opinia publiczna za granicą patrzy na przeszkody, 
zmuszające Polaków do ofiarowania obcym 
swych usłng. 
W sprawozdaniach 


rocznych, które 


BĄ 


dakcję Gazety Narodowej 440 fr. 
, dakcję Dziennika Lwowskiego 115 fr. 


Przyszłość Polski i jej odrodzenie zależą ` 
głównie od niej, od ważności kapitału inteli- | 


redagowane podług zwyczaju krajowego w 


Szwajcarji, nie ogłaszamy nazwisk uczniów po- ' 


bierasjących pomoc naukową, 
do głównych szczegółów. 


ograniczając się 
Wolelibyśmy nie 


miré żadnych kosztów administrzcji, ale ci, 
którzy są świadomi wymagalności instytucji 
naszej i jej propagandy, wiedzą, że to jest 


niepodobne. Możemy tyłko zmniejszyć te ko- 
azta, sami je opłacając, to co właśnie czyni 
jeden z członków zarządu. 

Oto jest stan przychodn i rozchodu w 
roku 1870. 

Przychód Pozostałość w kasie z roku 
1869, podłng ostatniego zdania sprawy 4135 
franków 34 centymów. Księżna ©.C. z Wis- 
baden 736 fr. Przez panią D. z Buchwald, w 
Prusach Zachodnich 368 fr. 50 ct. P. Wer- 
miński w Serbii 12 fr. Dr. Latkiewicz tamże 
8 fr. P, Słotwiński tamże 6 fr. P. Kozłowski 
tamże fr. P. Ostoja tamże 6 fr. Przez re- 
Przez re 
Przez 
redakcję Czasu 10 fr. 25 ct. Przez panią R. 
z Jajuszewa, w Prusach Zachodnich 218 fr. 
17 ct. P. Smarzowski z Moczerad w Galicji, 
z potrąceniem kosztów przesyłki 98 fr. 55 ct. 
Procent opłacony przez bankiera 64 fr. 80 ct. 
— Ogół przychodu 6224 franków 61 centym. 

W tej sumie nie zuajduje się około 200 fr. 


; subskrybcyj, przesłanych jednemu z dzienników 


kraiowych, które jeszcze do Zurychu nie zo 
stały wyekspedjowane. 

Rozchód Snbsydja miesięczne i pomoc 
jednorazowa dla ośmiu uczniów w ogóle 3500 
fr. Koszta binrowe, ekspedycyj, drukarni, por- 
to listów, komisja bankiera i t. p. 256 fr. 
Razem 3756 fr. —- Reszta kosztów opłaconą 
została przez jednego z członków zarządu — 
Pozostaje w kasie 2468 fr. 61 ct. 

Ponawiamy prośbę o przesyłanie kwartal- 
ne regularne subskrybcyj, albowiem niepodo- 
bna inaczej mieć instytucji dobrze uorgani 
zowanej. 

Zurych, d. 14. stycznia 1871. 

Członkowie zarządu 
Hr, Władysław Plater. 
E. Landolt, prof. dyr. xzkoły politechnicznej. 


Ostatnie wiadomości. 


Telegram pruski doniósł iż oddział wojsk 
pruskich przekroczył rzekę Doubs, na połu- 
dniu od Besangna na tyłach armii Bonrba- 
kiego. Mógł tu nczynić jedynie oddział, któ- 
ry zajął był Dole. i przeszedł zapewre rze- 
kę Donbs na drodze, wiodącej z Dole do 
Salins. Zagraża ten oddział jedynej kolejo- 
wej komanikacji armii Bourbakiego z Lug 
donem. Kolej ta jedyna idzie z Berangon 
kolo Salins du Logdunu. Jestto bardzo śmiały 
mxnewer proski, lecz po pobiciu Manutenf 
fla pod Dijonem wlaśoie ten oddział pruski 
może b'ć teraz zupełnie odciętym, ruchem 
armii Garibaldego lub Boarbakiego na Dole 

Wiadom*ści wszystkie z Paryża są bar- 
dzo smutne. Widocznie żywn'ść wyczerpuje 
się zupełnie, a zatem idzie, że jnź nikt u- 
trzymać nie zdoła ani armii w karności, ani 
Indu w spokoju. Anarchia widocznie wzma 
ga się z dniem każdym. 

Ostatnie telegramy przynoszą wiadomo 
ści z Paryża do dnia 22. Ńtycznia, Zmiana 
w gnbernztorstwie Paryża wypłynęła z pla- 
nn jaki widocznie powzięto. Domyślać by 
Bię możn» z podziałn armi na cztery do 
wództwa, i z zajętych przez tych czterech 
dowod:ców stanowisk , iż w Paryżu przygo 
townją kupitnlucję samego miasta. Dla tego 
stary, zgrzybiały jeneral Leflo objął gaber- 
natorstwo Paryża. Trocha ma się zapewne 
br nić w Mont Valerien i dalej. A Ducrot 
i V:noy z swemi armiami mają się zapewne 
przebić bądź co bą ż. Gdyhy się to im uda- 
ło, i gdyby Mont Valerien miał żywności na 
czas dłuższy, to kapitnlacja Paryża nie mia- 
łaby znaczenia upadku ostatecznego Francji. 
ba nawet mogłaby się na dobre dla sprawy 
fiancoskiej obrócić. Do obsaczenia Paryża 
Prus*cy potrzehoją ze 100 tysięcy worka. 
Do oblężnnia Moat Valerien najmoiej 20 do 
*30 tysięcy. Cóżby więc pozostalo do ścigania 
wojsk któreby się przerznęły? O pomocy z 
i od Paryża dla innych armii pruskich wtedy 
pmowy hy nie bylo. 


Telegramy „Gaz. Narodowej.“ 


Wiedeń dnia 25. stycznia. 
Czeski marszałek krajowy, hr. Nostiz 
umarł 

Do „Tagblattu* donoszą z Rzymu, 
iż wczoraj przybył tam włoski króle- 
wicz następca trznu, ks. Humbert. Lu- 
dność przyjmywała go z nadzwyczaj- 
nym zapałem. Zapewniają, że papież 
przyjmie żonę następcy tronu, księżnę 
Małgorzatę, i udzieli jej blogosławień- 
stwa apostolskiego. 


kondym d. 25. stycznia, Re- 


prezentant Prus, hr. Bernstorff, otrzy- 


mał jolecenie, aby na konferencji lon- 
dyńskiej nie uznawał Juliusza Favra 
jako przedstawiciela Francji, a nieuzna- 
nie to uzasadniał powodami, przytoczo - 
nemi w nocie hr. Bismarka. 

Mniemają, iż Bismark chce prze- 
wlec konferencję, dokąd Paryż nie zo- 
stanie wziętym. 

Berlin d. 25. stycznia. (Urzę- 
dowe.) Wczoraj nadeszły tu z Wersalu 
następujące doniesienia: Straty pruskie 
w wycieczce załogi paryskiej z dnia 
19. bm. wynoszą: 39 oficerów i 616 
ludzi. 

Przeciwko północnemu  frontowi 
Paryża rozpoczęto ogień z nowych ba- 
teryj, przysuniętych na bliższą odległość. 

Oddziały armii południowej (wscho- 
dniej?) przekroczyły na południe od 
Besancon rzekę Doubs na tyłach armii 
Bourbakiego. 

Forteca Longvy  kapitulowała ; 
4.000 jeńców i 200 dział wzięto. 

Bruksela dnia 25. stycznia. 
Wiadomości balonowe: Jenerał Trochu 
pozostał na czele rządu. ale złożył je- 
dynie gubernatorstwo Paryża. Guberna- 
torem mianowany jenerał Leflo. Armię 
i gwardję ruchomą i narodową podzie- 
lono na cztery części. Dowództwo je- 
dnej objął Trochu, drugiej Vinoy, trze- 
ciej Ducrot. Gwardją narodową z star- 
szych ludzi złożoną, dowodzi guberna- 
tor Paryża. Ducrot i Vinoy objęli do- 
wćdztwo fortów zachodnich i pułno- 
cnych, Trochu w Mont Valerien. 

Wiedeń d. <5. stycznia. „Wiener 
Abendpost* powiada, że wszystkie 
przez tutejsze dziennikarstwo podane 
wiadomości o instrukcjach, udzielonych 
austrjacko-węgierskim  pełnomocnikom 
w kwestji ujść Dunaju, są wszelkiej 
autentycznej podstawy pozbawione. 
Dalej podnosi, że te wiadomości nawet 
co do faktów, które podają, oparte są 
na błędnych przypuszczeniach. 

Wiedeń d. 25. stycznia. W do 
brze poinformowanych kołach nazywa- 
ją mylnemi i przedwczesnemi wszystkie 
wieści i połączone z niemi komib na- 
cje o tworzeniu się nowego gabinetu, 
podawane we wszystkich tutejszych dzien- 
nikach. Hr. Potocki dymisję, o którą 
prosił, nie etrzymał jeszcze dotąd for- 
malnie. Kwestja przesilenia ministerjal- 
nego i utworzenia nowego gabinetu, 
rozwiązaną będzie dopiero po zamknię- 
ciu sesji delegacyj.rej. 

AłRerlim d. 25. stycznia. „Pro- 
rinzial Correspondenz“ donosi, że ope- 
racje wojsk niemieckich w połnocnej 
Francji wkrótce nabiorą większego 
znaczenia i rozszerzenia w związku 
z ruchami prawego skrzydła niemie- 
ckiej armii drugiej pod Wielkim księ- 
ciem Meklemburskim. 

Z Brukseli donoszą: adjutant je- 
nerała Trochu Lbr. Herissun, wysłany 
do pruskiej głównej kwatery dla trak- 
towania o 48 godzinne zawieszenie 
broni dla pochowania zabitych, miał 
tskże polecenie zbadać usposobienie 
jakieby napotkał w głównej kwaterze 
niemieckiej wniosek opuszczenia Pary- 
ża przez załogę tamtejszą. 

Londyn 25. stycznia. Konfe- 
rencja wczoraj do 31. bm. odroczona. 
Granville miał przed i po każdem po- 
siedzeniu konferencji , osobną konferen- 
cję z posłem francskim, panem Tissot. 

„Times* zapewniają, że Bismark 
od wczoraj jest w posiadaniu doku- 
mentu, przyjmującego w zupełności 
warunki pruskie pokojowe ze strony 
cesarzowej Eugenii, na co i Napoleon 
się zgadza. „Times“ są przeciwne re- 
stauracji Bonapartych. 

,„„Morningpost* pisze: Odmowienie 
przepustki Favrowi wywołało najfatal - 
niejsze wrażenia. 

„Daily Telegraph“ donosi, iż 800 
Garibaldczyków rozpędziło między Nan- 
cy a Strasburgiem oddział łandwery 
pruskiej. Wielkie wzburzenie w Nancy 
między ludnością. O Alzacją się oba- 
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Były suchotnik | 
od 8 lat zupełnie zdrowy, gotów ctierpią- 
eym na piersi i suchomnikom bezpłatnie 
¿ ludzkości tylko wskazać środki któremi się 
wyleczyć moga pod adresem ADAM CIELESKI 


| PIECE 
do wypalania cegieł, wapna. wy- 
patentowane dla 


Zygmunt Wierzbicki 


konces budowniczy i taksaior sądowy 


p. 1. 4335'/, kamienica „nod Szymonxiera* 


podejmuje wszelkie czynności budownicze, mia- 4 s ! ie ł 
gia Lec da planów UE sej kosz- > y a Anię: a k dwie a o A jęk? | 
w, wykonania i przeistoczenia budowli e- a» p U ogień aleko jednostajniejszy p 
x ai i taksacje. Ji 7 A NA ik A IE( < IE nij używać wszelakiego paliwa. Prze 
z w rozmaitych krajach. Bliż 


Przestrzegając scisle prawideł architektn- słynnej wystawy artystycznej|* użyciu 
ry, trwalrści i komfortu, poleca się także ca wiernych fotografij na szkle 
do cen nizkichtak w wyhonariu jako też pro- A Moleiz. Langa na dole 


jektowaniu budowli Sz.n. P. T. Publiczności. : SPC E : : 
|| Sc EEWE AA) nastąpi nieodwolalnie w ciągu bie- 
1155 


zaśmiądczen i t p., U- 


Berlin, 


HEEBATĘ ącego miesiąca Kosselstrasse 
i Wstęp od osoby 50 ct, trzy bilety t zł. PSE 
prawdziwa kiachtyńska s aii Ae N niak 8 Ar. Ta 


lądem sprouadzong, dotąd w žadnım 
hardlu nie istniejącą, pole"a 


skład główny w aptece 


Praktykant handlowy 


. ukończoną 3. lub 4. !lasą realną maże zna 
lleść um eszczenie zaraz, ladnie jiszący i przy- 


w aptece Braci Łazowskich dokładnym opisem przyjmuje pod Lit J ©. 
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Jak ób S Hlalies do szycia „6-2. 413.006 „ LAG a: ; 8. 15.000 „ 1.250 , . ə A 
5 systemu w” 34 145.000 „++ 14400 is n 9. 15.000 ,„ N » we Lwowie, przy piacu Kutedralnym pod I. 58 m, 
EA ie Mhi LS Wheeler å M ilson ' Ę oa 3 1 3: a w, 13,800 z7 E 33 ma zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. Publiczność, iż urządził 
z A A AZ BA = jnowszemi przyrzą- " O n p ” » 5 po 7” ż, 
uwiadamia Szanowną P. T. Publiczność, iż PRE iua , 6. 1500 %, 1.350 p zw n» ç l 15.000 gz 1.400 A ssielki skład łóśbm:: 
sprowadził na karnawał największy wybór kra pojeo) fab Ę 7.950 k 180.400 16.650 k ° 
jowych i zagranieznych towarów, jako to: tem we fabryce îy 90.000 y .950 kgr. 3 s+ poen w 650 kgr. JE bi l . t r a 
Przeto około 87 kgr. lub. 1% cent. na 1060 cegieł. gotów ej bielizny I owarów pończeszkowej roboty, 


Figura & Kazda 
w Wedniu 
.aptstrasse Nr. Bl, 
lub w lokalu sprzedaży Kolowratring nr. 4. 
Cenniki (ranko. 


materje, aksamit, wstążki, szarfy, ko- 
ronki, tarlatany, tiul, mul, kwiaty, 
pióra, wachlarze i różne towary p> nuj- 
umiarkowańszych cenach. 
Zamówienia wykonują się jak najrychlej. 


z "fe a — —— w Paryżu. 
Praktykant ekonomiczny = Wina szampańskie = Oddriał 1. 450 kgr. 
22 lata, posiudujący najlezs.e świadectwa swego = Cli quot Wwy = „ 2. UM: n 
zawodu, mówiący i piszący po niemieckn i cze- = Moet & handon = p Fe 6 z 
sku, poszukuje przy jakiemkolwiek gospodar- mis 7 zk " p: hós 4 
wk yn leczenia. Kaucję może złożyć 5 doj == Ja quesson i syl == n 4 80 D 
00 zł. listy pod adresem: IL. ©. 274 an| == 4. są 4 PE —— » . » 
Hassonsteia © Vogler, Annoncen Expedition| == ___ Gustaw Gibe! t_ — - 2. 580 y 
in Prag. ugi 3—3| =Œ Oscar de Montuigne = 3100 kgr. 


AORE Eaa En | me "NZ pge de Montebello 
w złotych flaszkach 


= KMKleinoszek = 


z m 2 
Kupno książek 
i muzykaliów | 

od osób prywatnych, dubionów, pu- 
bliczaych bibliotek, jakoteż całych | 
składów książek, od księgarzy i an-! 
tykwarjuszów tudzież zakupno pi 

sztychów i litografij. 

ZKE Większe zbiory stare, ij 
papier używanych gazet kupnje sięę 
na cetnary. Oferty do Q $| Riszkokhty angielskie w wieliki m dynki i śledzie za- 


Adolf Kuranda, / wyborze” ied 
Wien, Maxsimilianstrasse Nr. 24 F. W. Królikowski. 


gieł wypałonych, przeto 76 kgr. na tysiąc. Cegły 
fizy około 8000 kgr. — 16 cent. 
Nu miechie (zasopismo (TOpfer-Ziegler-Zeit 


Herbata rosyjsko-familijno „Sansinska‘' 
funt wagi wied. 4 złr. 
tąk wyborna że przewyższą wszelkie przechwa - 
lone herbaty ną składach tak zwanych Kiach- 
tynkich i Londyńskich 


Pierwszej jakości 


Pasztety Strash argskie 


Kawior wyborny astrachański. 


4: 


moskiewskie sar- 


wijane 


FOTE ZZ WCM 2" 


u N 
r 


M|moarkę ochronną uwagę, 


Teraz wyszła z dru% 
(3. bardzo pomnożone wydanie) 

w 30.000 egzemplarzach i tak w kraju jako 1 zagra” 

nica już rozkuplona broszura p 


zwłaszcza że w 


swieże algierskie 


równie: 
swicżo ubite 


bażanty, kuropatwy i t. p. 


polecają, 1185 2-3 


Markiewicz i Wojczyński. 


b 


hte fi 
PFa 


by! 


jęCierpiącym na oczy! 


gęsch wić 


ES 


pie 


MANN 


jej przyczymy i leczenie przez Dr. BISENZ, członka 
medycznego fakultetu w Wiedniu. Oena 2 złr. w. a. 
a przesyłką pocztowa 2 złr. 30 cnt. 


De nabycia w zakładzie ordynacyjnym e 
słahacci sekretnych, 
(osobliwie słabości). la 


Dr. Medycyny BISENZ, 


Stadt, Ourrentgasse, Nr. 12, w Wiedniu. 


1016 12 13 


poleca się przez swą nadzwyczajną s! u- 
teczność w tak krótkim czasie wsławiotny 


Roślinny Balsam ta oczy 


„|Ą Marcina Reichel w Wiirzburgu. 


Ordynacja codziennie od godziny 11. do 4. Tekże ;, 
w drodze korespondancji udziela rady i posyła leki. ej R 
(Bez pobrania pocztowego.) 1033 21—70 t ilnera. Cena | zł, 50 ct 


Do nabycie we Lwowie w apt. A. Ber- 
1044 6-12 


Mariengasze in Wien. Ces. król. Se wył. uprz. 
pierwszy | największy austrjaoki prawdziwy => | Czyszczony 


SKŁAD OBUWIA 


Emanuela Sterna, 


tak na sprzedaż w wielkich partjach, jako też i poja 
dyńczo, gdzie sa w zapasie najelegantsze sztyfłety 
męzkie, damskie i dla dzieci, również w największym 
wyborrze 1 po zdumiewająco nizkich stałych cenach, 


Tran z wątroby 
u WILHELMA MAAGER w Wiedniu. 


a to: 
Obuwie dla meżczyzn 3 s 
a skóry p Ea E E Najczystszy, najlepszy, najnaturalniejszy i za najskute- 
ho celęceja |, a u 5— 0 m = czniejszy uznany środek przeciw cierpieniom 
"lime... rk = piersi i płuc. szkrofułom wyrzutom naskórzym. sła- 
Senile kem e GAJ p759 bościom gruczołowym, osłabien:om idt 
: . z4na podoss. GS — pE = 3 p 
nty juchtowo lub ctolęco m dm 19, Flaszka po I złr. w moim skladzie fabryczuym: Wien, 
DLA PAN Bickerstrasse Nr. 13, *) lub w najznacznie,szych apte- 
Proel., skórzane lub o żę sznur. od a ie ej kach i handlach korzennych w monarchii, między 
Ł4:) dimy "=" . e s » 
> m WAG = innemi u następujących firm: 
dita dito dtte r OUTER: a We Lwowie A. Berlirera apt. | „ Kossowie M. Cawil handel. 
dtto dtto na p dw.podeszw „ 5.50 „ 7.50 8 „  Zaełucheraw=zy "m W Kołomyi M. Bolechower handel. 
RZ of o" 750 ” , Markiewicz i Wojczy nki, handel v 2 D. Kramer handel 
Atłanowe . . : : : ' : EOB 2 7.50 Ą > š « 408 
Dia dzieci i dziewczat ” „ 3. Horr, handel. b A » gi M Nowic i ept. 
Pronalowe, skórzane, aksamitne . od 1.80 do 8.50 zi „ J. F Kleina Wdowa i Rissłer. 3 „M Si Friedmann, handel. 
dtto dito dtto . 2.60 , 4— W Krakowie F. isralewski apt. s Monasterzyskach |. Linschitz Laudel. 
Dla chłopców. 8 A J. Trauczyński avt. » Mościskach U. Schalboth apt. 
Buciki ze skóry cielęcaj oo 3 — do 4— A Dr. Sawiuzewski apt «a Nadwórnie Tanba Gr.ffel, ha del. | 
Poqskie buty od 6— do 7.50 y N, Walter hand”? K Nowym Sączu S. Lichtmann hande! 


„ Oświęcimie .!. Grzyziecki ap 

„ Przemyślu F. N:hlx apt. 

„. Rzeszowia J. Schaiter i Sp. handel. 

„ Suczawie Bracia Józefowie: handel. 

„ Stanisławowie J. Kalman handel. 

„ Ferdyaand de Stech r apt. 

„ Stryju E'meryk Boberski, h:udel. 

„ Tarnowie J. Czeimeryński apt- 

s z S Wolfe Synowie handel. 

„ Zaleszczykach J. Kodrę! ski haodel 

sda. 75, Markus Brennhoiz, bandel, »  „ Chaim Halpern, handel 

„ Horodence J. Neuburg «pt. » Złoczowie Leo Ney, handel. 

*) Takze znajdnje się jeucralny skład dla mon-rebu węziersko-austrjacsiej wyro- 

bów słodowych spadkobierców dr. Liach w Stultgardzie i Olebowskiego i 
Wachsmana w Wr» ławiu. 1036 15—24 


Brodach M. S5. F:anzvs lan ii. 
Buczaczu F. Popowicz handel 

» A. iGerzel handel. 
Czerniowcach C. v. Alth pt 
u. Krzyżanowski apt, 
Simon Meidinger, handel 
Ignacy S hnirch 
N. Agopsowicz 
Bracia Tabakar 
Czortkowie L. Noss apt. 


Dla braku Miejsca AG moga tu w tem miejsca 
wasystkie gatunki byó wymienione. Dokładne cenniki 
przesyłamy na Żądanie bezpłatnie. 1048 1—630 

Zamówienia z prowincji załatwiają śię za pobra- 
niem należytości pocztą natychmiast. Do zamówienia 
należy dołaczyć miarę Reparacje uskuteczniają silę 
jak najrychiej. A , à 

Odprzedający otrzymują rabat. 


Obok umieszczony rysunek służy 


"” 


x 


" 


do ułatwienia wzięcia miary, w ten 
aposób, że cztery miary biora się na pod 
papiorza i numerują się, gdyż przy do- 
łączeniu tej miary można bardzo łatwo zrobić „ 
dokładne i praylegajaca 

UWAGI: Nr. 1. miara długości od 


da końca wielkiego palca. Nr. 2. obję: / 
wstach u palców. Nr. 3. objętość na podbiciu. Nr. 4. 


abjętość pięty. 


E orr = 


Filia c. k. uprzyw. Zakladu kredytowego 
dła handlu i przemysłu we Lwowie 


podaje do publiczycj wiademeści, że o d 
M. siiCETpoMAŃiz'-a Ap. 7. począwszy wydaje 


ASYGNATY KASOWE 


4' „-procentowe za 6 dnicwem 
5-procento v e i 11 dnicwem 
5!|,-procentowe z 30 dniowem 
na okaziciela opiewające, 


i 
jom i 


— EG R MAY W | mę 


wypowiedzeniem, 


1040 4—? 


odpowi lziąiny redaktor: Jan Dobzszńzki. 


$ 
A 


Właźcicie!, wydawca 


p robow glinianych, comentu i gipsu 


(Copia) 
(Wyciąg z listu p. Nizze.) 


Blaukenburg dnia 20 lipca 18'8. i 
Ruch odbywa się w tym roku bardzo dobrze, i mozę powiedzieć że c-ło urządzenie jest 


w Jaworowie. na,mniej rek praktyki mający iz prowincji 
ho Fe 4 MM rinda będzie miał pierwszeństwo. A nienaganne. Wyp lan zwykle w 1! dniach 12 „dd-iałów, otrzymuję piekn* bisłe ergly, po ui- 
Zgłoszenia listownie i włusnoręcznie 2 |mo że wyłaernie palę węglem kamiennym; mam hardzo mało żużla i prawie żadnych vepsu'ych 


(Pan Julis Bourry podaje p d dniem 4. lipca 1868 o piecsch kręgowych p. Girard « 


Jako materjał io wypalania nżywam węgla kamiennego fracuzkieg» z dep. Pas-de-Ca- 
lais i kosztuje mię franco Paryż fr. 31 nal 00 kr. Wypalenie 1000 cegieł kosztuje mię fr. 2.70. 


W tym piecu wypalone cegły ważą 2.400 kgr. — 48 ent. na 1000. 
(Rownież pisze pod dniem 31 lipca 1868 o piecach kręgowych p. Jules Periac & Comp. | 


42.000 cegieł l pszych i 140.000 flizów potrzebują 
275 flizów — 100 cegłom. Na wartości cegieł zredukowano z powyższych 1152 kgr 9 3.000 ce- 


wychodzi co 14 dni. Cena ahonamentu kwartalnego 16 złr. w srebrze, Prenumeratę przyjmuje 
każdy urzad pocztowy pod adrrsein: B. Nr. 250. a. 2 Nachtr. des Zcitungs Verschleisses. 


ULKU Ag P 
Si sit KA 
e 


Dla ochrony konsumującej publiczności zwracam osobliwie na powyższą Pylko 14. zł 


|fabrykat w handel wchodzi, gdy moje moskiewskie sardynki za najlepszy uznany Tylko 15 
||produkt na wystawach w Altovie i Kassel, otrzymały premie. s M r . 
Składy we wszystkich renomowanych handlach korzennych i delikatesów 


J. H. G. Walkhoff Hamburg. 
DEELT AT ETE 20 | 10 2 1 ala 


cła się 20 ci. za opakowanie. 4983 12—125 


a anaa ae 


KRĘGCOWE 


Z. 


pomocą moich 


Hoffmanna i Lichta 


Instrukcyj gry 


i przy należytem postępowaniu wydają 

pece dawnej, konstruk cji, Można przy nienstannie wygrywano bardzo znaczne wygrane. Pomiędzy wieloma innemi wygrali 
szło 600 takich pieców. znajduje się już w najnowszym czesie TERNA masto ujący pp.: 

szych wiadomości, opisów. rysunków, Jan Pudil w Igławie, | Józefa Aubleitner w Saleburgu, 


dziela sig bezpłatnie. Józef Kaa w *ieliczce, 


A- Waber w Audzinie, 
cy wsjoimione osoby potwierdzą. 


| A. Ludwig w Pradze, 
Józef Simon w Zetoves, 


Berlin, Warunki sa n-stẹpujące: 14°% Od uzyskanej wygranej a przed otrzymaniem do- 

tyczących instrukcy tylko I złr. względnie 2 złr. jako kwarancję przesyłki. — Bliż 

Kesselstrasse szych szczególów udzielam n^ zapytania bezpłatnie, Wedlug Życzi nit za howuje się Ścisły 

Wu. 7. sekret, — Gra oja jest przystępną i dla » niej zamożnych. Kto z prawdziwym skut- 
1095 1—? kiem grać zamyśla, n.cch się ada z zaufaniem do profesora matematyki 


von rlicé 


1143 8—3 w Berlinie, Wilhelmstrasse 129. 


kamiennego.) 


ma. oraz znajduje się wielki wybór 
stołowej bielizny, serwet kolorowych do kawy, ręczników. chustek do 
nosa, perkali białych, kolorowych i chirting na bieliznę, przodów baty- 
| stowych, płóciennych i perkalowych, krcyków, deszezochronów, plaidów, 
| spiuek, najnowszych krawatek, manszet i kołnierzyków: jako też wszel- 


dna mi względy Szanownej P.T. Publiczności. Polecam sę łashawej pa- 
1196 2—3 


11 
7.152 kgr. węgla. 
F. S. Bnudasz. 


mięci 


m wysokiem uszanewaniem 


Oddział 8. 58) kyr, 
Gi "NE zr kich potrzeb do szycia i wiele innych artykułów. 
yp O " 
» 10. 460 m | Na porę zirmmowaą 
= 12. 440 = | oiepłych kaftaników, spodni, szkarpetek, pończoch, koszul 
24 1. 522 M. ||  fanelowych, barchanów i chusteczek na szyję (Cachenez); 
„ 14. 440 ,, == Obstalunki na bieliznę i zamówienia nt prowiucję uskatecz- 
3.362 kkr niam najspieszniej i najakorstniej. 
3.190 Be j Spodziewam się, że dobroć moich towarów i rzetelna usługa, zje- 


ważą około 2.200 kgr. — 41 ent. na tysiąc, 
p. Alb. Türachmiedt 


iw z, 


ung) redagowane przez ==. 
Oryginalne. 


Nie do nwierzenia 
w beczułkach o 2 


ale przecież pra- Rzetelne. 


zacynkowanych że- Daino. A Za bazoen. 


Na wszystkie zegarki 5-leinia kwarancja na pismie. 
Fvlko 10 „,p prawdziwy cylinder srebrny z kryształowemi szkiełkami, wskazówką minut, wraz z pięknym 
E S fi. łańcuszkiem ze złota taimi i medalionem i listem gwarancyjnym. 
J gw yJny 
Tylko zł 19 50 srebrny chronometer dobrze pozłacany w ogniu, z podwójną kokertą, pięknie emaile- 
J szą +.) wany, wraz z łańcuszkiem ze złota talmi, medalionem i pisemną gwaraucją. 
zegarek ze złota talmi z podwójną nakrywka, sawonet z przyrządem do odskakiwania, ze 
szkłami krzyszta ły work z niklu, wraz z łafieuzskjem ze złota talmi, medal, i gwsrancją. 
prawdziwy angielski anker srbbrny, ze szkłami krzyształowemi, pięknie wyrabiony, wraz 
z łańcuszkiem, medaalionem i pisemna gwarancja. 
lub 18 zł ANGIELSKI PRINCE OF WALES, remontoaor, nowogo kalibrn, ze sxki6ł- 
t -1. kami krzyształowami, werk z niklu w prawdziwym złocie talmi, zegarki ta 
maja przed iùnemi tę zalełę, że się hez kluezyka nakıęcaję, do tego zegarka otrzyma każdy łańcuszek ze 
|. złota talmi z męgalionikiem i pisomnę "igre zj 
mały zegarek darnski, prawdziwie srebrny, dobrze w ogniu pozłocony, wraz 
| ylko 15 lub 18 zł, z łańcuszkiem ze złota talmi, dewizka medalione m, i pisemną gwarancją. Á 
Fylko 13 zł srebrny cylinder do odskakiwania, o mocnych szkłach kryształowch, z łaficuszkiem , moda- 
m 
Tylko 


ri 
. 


gry laznych obręczach 


i plombowane. 


terazniejszym czasie o wiele gorszy 


Tylka 17 zł. 


ga. 
lionem i pisemuą gwarancja. 

99 zł przedni srebany anker na piętnastu kamieniach, z łańcuszkiem ze złoła talmi, madalionem 
~e 444. i plaemną gwarancja. 


Bardzo ważne dla chorych: 


L N Wu Tylko 99 9 4 3 0 3 6 zł przednie ugi 5» srebrne, ze szkłami krzyształowómi I łańeuskxciem 
c=) T, ; «la zc złota 1: 
j 0 u l S u n d r a m Tylko 24, 26, i 28 złr. => 4 sog damski, z łańczkiem,  medallonem i pisemną 


preparaty czyszczące krew, znane od 30. lat 
i daświadczone według sądowoie potwier- 
dzonych świadectw, przeciw kurczom żo 


łądka, „epilepsiom . soliterowi, „reuma Zł. 60, «0, 80, 100 złote remontoary ze szkiełkami kryształ. 

zmowi, i innym stabościom € "þe Pig, 13 

E a alkrabe oehodzącym EL 200 1 300 złote chronometry z podwójną kopertą. 
Łańcuszki złote, długie i krótkie po zł. 20, 25, 40, 60,do 100: 


Dostać możva tych prawdziwych pigu 
f » y 4' 
Łańcuszki srebrne po zł. 8, 4, 5, 6, do 12. 


łk w oryginalnych pudełkach dużych po 
1 zł. 50 ct. w małych po 7% ct. proszki po 
i ha zr 4; + krótki po złr. 1, 1.50, 1.60, 2, 3, 4, 5, 6. 
Łańeuszki ze złota tal mi długie po złr. 1.60, 2.50. 8, 4, 5, 6, 7. 


1 zł, 10 et. i 53 ct. 
Herbate po 40 ct, paczka 

Wszystkie moje zegarki sę pierwszej jakości, upraszam przeto od innych pokledn ch odróżnić. 

Każdy zegarek srebrny lub złoty opatrzony jest punca urzędu menniczego. 


Tylko 40 i 48 złr. złoty zegarok damaki m dyamontami i dhugiam łańcuskiem na szyję 


Elikatr żołądkow. po 40 ct fiaszka 
Krople nicuchybne przeciw zydlapsji 


po 1 zł. 25 ct. : si ` - 
Proszki przeciw aolliterowit|ZA przesłaniem gotówki lub za pobraniem pocztowem 
po 60 «t. E załatwiam każde zamówienie w 24 godzinach, a towar któryby się nia podobał, przyjmuję napowrót. 
. „ podagr.epo 1 zł. 60 et. Nieregulowane zegarki o 2 złr. tnniej. Cenniki bezpłatnie. 
papie Z RUORERA worLwowiecgi Zeki Ay NEJ pry AJ 


Również powszechnie uznane 
Krople do zębów Profisora Wun- 
dram Tooth Acne Drips po 60 et. 
Przy znmówisniach pocztowych dołą- 


PHILIP FROM, 


Uhrensabrikant in Wien, 
Rothenthurmstrasse Nr. 9,gegeniiher der Wollzeile. 


g at Wszystkich tych, którzy zamierzają gdziekolwiek kupić zegarek, raczą się przedtem do mnie 
Bitwa ndać pisa mnie. 1015 4—? 


a a - a ET! 4 W a 


Lwów w styczniu 1871 ulica Pańska 86914 
dniem H styczała Oliworzonmycm został 


Dom komisowy 


Rolnictwa, Przemysłu i Handiu 


oraz 


Oddział prac technicznych 


pod firmą 


A. Klimkiewicz, K. Orłowski i spółka 


Vamy zaszczyt zawiadomić o tem interesowaną Szanowna Pubiiczność a zarazem zapewnić ją, iż 
pofożonemu zaufaniu godnie odpowiedzieć będzie naszym obowiązkiem. Nie opieramy sie bowiem na kapi 
tałach. lecz tylko nu użytecznej pracy, wiedzy i rozległych naszych slosunkach w tem zadaniu nabytych dłu 
goletnią praca Wyrażamy nadzieję że Dom nasz postawiony w tych warunkach, stanie się rzeczywiście 
użytecznym krajowi. Zamieszczamy poniżej program czynności Domu jako lo: 


W zadaniu Rolnictwa. Przemysłu i Handlu. 

Pośredniczyć będzie : 1. W kupnie, sprzedaży zamianie i wydzierżawier'u dóbr ziemskich, wszelkich re- 

alności miejskich wiejskich oraz zakładów przemysłowo handlowych i t. p. 

WY wyszukiwaniu i lokowauiu kapitałów na hypoteki i na inne przedsiębiorstwa przemysłowo-hen- 

dlowe, tak w kraju jak i zagranicą pod korzystnemi warunkami. 

3. Sprowadzaniem na zamówienia wszelkich machin i narzędzi rolniczych, fabrycznych i t. p. z naj- 
celnicjszych fabryk znanych, tak krajowych jako i zagranicznych; pasów, luszezów, nasion i L. p. 

4. Wychodzi w zakres i kolonizacja dóbr ziemskich z dostarczeniem kolonistów, oraz rozparcelowanie 
folwarków na miejsze cześci. 4 

5. Ułatwiać będzie w warunkach najkorzyslnicjszych, stosunki zpierwszorzędnem: Domami handlowemi i pro- 
ducentami we wszystkich prawie krajach w Europie głównie w środkowej i zachodrio-połuduiowej co do 
zbylu wszełkich produktów surowych i wyrobionych krajowych nawy wóz, i na przywóz, również 

wszelkich towarów zagranicznych nic nie wyłączając co tylko było dotądsprowadzanem i sprowadzić się mo: 
że jeszcze, zawsze przedstawiając 1. rękę aktualnie, tym sposobem stanie się korzyścią P. P. kupcom, tak 
co do jakości towarów, jako i niższej eeny wielu przedmiotówjak dotąd było praktykowane. 
Przyjmować będzie wszelkie zlecenia tak w kraju jako i zagranicą czegobądź dotyczące np. kupna 
sprzedaży. wszelkich poszukiwań pod względem przemysłowo-handlowym i naukowym, artystycznym it. p. 
jak niemniej przeprowadzeniem korespondencji w różnych językach Żyjących europejskich, jak na konice, 
dostarczaniem osób uzdolnionychieorytycznie i praktycznie do wszelkich zajęć mianowicie wyżej wymienionych. 

Na żądanie udzielać będzie wszelkich wiadomości, objaśnień, eennikówjak niemniej o ważniejszych 
zmianach pod względem handlowym. Listy tylko franco przyjmująsię. 51 3—3 
Program oddziałutechniczego . 
wejdzie w życie nieco później, o czem pisma publiczne w swoimczasie doniosą. 


A. Klimkiewicz K. Briłowski i sp. 
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